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Przegląd polityczny. 

Lwów 1 sierpnia. 
Wojne Chia z Japonią już się stanowczo 
zaczęła i pierwsze jej rezultaty fatalnie wy- 
padły dla „państwa środka ziemi“. Japcńczycy 
zatopili jeden nieprzyjacielski okręt, rugi do 
niewoli wzięli i w jakiejs lądowej utarozce mo- 
ono przetrzezali kuliców, zmienionych nagle 
w żołnierzy jego bogdrchańekiej mości. Razem 
z zatopionym okrętem na dno poszło 1500 
Chińczyków, z których tylko 40:tu uratowała 


francuska łódź kaaonierska „Lycn*. Na ciuń- | 


skim transportowym statku „Kowszyng* wzię- 
tym do niewoli, znajdawali rię Europejczycy, 
jako oficerowie kilku kompanii mandźurskich ; 
otóż komendant japoński natychmiast kazał 
rozstrzelać wszystkich, —żołnierzy i oficerów — 
Azyatów i Europejozyków, bo mówi wschodnia 
reguła: „Zabity wróg, to dopiero dobry wróg'— 
a życie ludzkie tek mało cenią narody żółte, 
że mówią: „trzy głowy ludzkie warte są je- 
dnej indyczej*. Zatem owo wystrzelanie jeńców 
nie jest zgoła okrucieństwem podług pojęć 
mongolskich; była tylko obawa, czy ktoś w 
Europie nie będzie miał prawa zażądać od Ja- 
ponii satysfakcyi za rozstrzelanie Huropejczy 
ków, zwłaszcza, że formalnego wypowiedzenia 
wojny nie było. Ale podobno się okazało, że 
prawa wcjenne zarówno chińskie jak japońskie 
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wia się, aby Rosyi, za jej usingi przy rozwią- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Fiasłowski. 


Ros ] „Przez to, że nie przyszedłem na dworzec, ;nik* inny, jak dr. Datew, dzisiejszy wicepre- | grzy domagają Się natarczywia t 
zaniu kwestyi, nie dostał się miezamarzają-y | zaznaczyłem wyraźnie, że między mu% a księ: | zes stronnictwa rządowego. 
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ort Hejsan, zwany portem Łazarewa. W celu ciem zaszło ocs poważnego? i że przyjacielskie į to, aby ceznkowiści i moskalofile mogli się na- 
uniknięcia takiego rezultatu, Anglia nejlepiej | rozejście jest rniędzy rami niemożliwe. Ja to; wrócić*. 


uczyni, gdy użyje swoich wpływów, aby Ja- 
ponia wyccfała swoje wojska z Korai. 


Fzafeom wymusiłem mą dymisyę, a nie grałem 


Z Cetynii piszą do Polit. Corresp., ża pa- 


Rosya | komedyi, presząc nibyto pozornie o nią. Przy- | nujące oddawna w Czaruogórze niczsdowolnie- 


zmś wspólnie z swoim dawnym przyjacielem, | bywszy do Sufii, poprosił ranie książę do sie- į nie z obecnego systemu rządowego, przybiera 


Chinami, potrafi przywrócić zupełny porządek: 
w Korei i przez swoje dyplomatyczne wpływy 
wprowadzi tam takie reformy, jakie będą go- 
trzebne temu sąsiadowi i przyjacielowi. Anglicy 
będą także zujełnie zadowolnieni; kwestya 
koreańska tym sposobem  zmiknie; Korea 
stane dawny status quo, zaspakajający główne 
interess wszystkich mocarstw morskich“. 

A zatem ozy bez wojny, czy po niej, za- 
vszo Rosya ohos „urządzać“ Koreę, jak urzą” 
dzała Polskę, Guuzyę, Chiwę, Buchare, w koń- 
cu Bałgaryę. Dla niej Korea nagla siuła się 
sąsiadem i przyjacielem. Jak widzimy, nie zmie- 
mią ona ani słownika swego, ani awej metody 
— jest zawsze „gwarantką*. Ale tym rezem 
siła jej języku nie dorównywa sile crężnej, ja- 
ką rozporządza w tamtych stronach. 


pi 


Jeden z „wybitnych mężów nowego kur- 
tu bułgarskiego” w liście, ogłoszonym w pe- 
texsburskim Świecie, oświadcza, że książę pod- 
dał się pod opiekę stronnictwa rusofilskiego, 
Że znaczna część (nowych) urzędników grawi- 


nie rozdzielają wojen na legalnie zaczęte, lub|tnja ku Rasy, że przyszłe sobrania będzie się 


nielegalnie, dia nich każda jednakowa, a więc 
w zasadzie Japończycy mieli prąwo rczstrzelać 
jeńców, nawet Europejczyków, skoro c1 służyli 
Chinom. Pierwsze tedy kroki militarne wy- 
padły pomyślnie dla Japończyków. Te sukcesa 
nie zawróciły jednak głowy japońskiemu rzą- 
dowi; wie on, że walka będzie ciężka i dla- 
tego — jak właśnie telegramy doniosły — po- 
wołał pod broń wszystkie rezerwy, które gro- 
madzą się w portach, skąd będą przerzucone 
na azyatycki kontynent, aby swą mniejszą siłę 
liczebną mogła Japonia zastąpić szybkością 
działań militarnych. ć r 

W roli sekundantów asystują tej walce 
foty: angielska, rosyjska i północno - amery- 
kańska. Zapewne przyjdzie chwila, w której 
one poczną godzió znużonych wojną przeci- 
wników i oczywiście wezmą sobie za fatygą 
najlepsze kąski. Otóż z tego względu zasłu- 
gują na uwagę zapatrywania T petersbur- 

ewy: 


skłudało niemal wyłącznie ze strouników Ro- 
ayi, dalej ten „mąż stanu” bułgarski nietylko 
zapewnia, że następca tronu, pomimo znanej 
zmiany konstytucja, która tworzy najchlubniej- 
szy czyn Stambułowa, będzie wychowany w wy- 
znaniu schyzmatyckiem, ale nadto zapowiada, 
że stroanicówo Iosyjskiu zmusi księcia Ferdy- 
nanda przyjąć prawosławie. W dodatku Rosya 
pod yenien rękojmi otrzyma Burgas 1 War- 
nę. ynurzeniom tym nia można odmówić 
przykładnej 


szczerości, Widocznie usuniecie 


bie i przez trzy godziny nakłaniał do pozo- 
stania, jednakże ja obstewułem bezwarunkowo 


cia Ferdynanda moja piężra:ta prośba o dy- 
misyę, a jeżeli dawniej zgcdziłem się każdym 
razem na to, ażsby pozostać, teraz wydało mi 


to ja po mojej dymisyi wywołałem owe rożru- 
chy uliczne w dniu 30 maja. Nie, to nie ja 


rządowa przeciw mnie. W owym dniu miałem 
ja, — jak to książę opowiadał redaktorowi ro-; 
syjskiemu — w najwyższym strachu telefono- 


wać do pałacu książęcego i prosić o pomoc. ; 


Brednie; ani mie byłsm przest'aszony, ani 
nie prosiłem o pomoc, a jeżeli rozmawiałem 
w owym dniu przez telefon z księciem, to za- 
pewnić mogę, że dowcip w treści owej rozmo- 
wy nie był po stronie Księnia.., 
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przy mojem żądaniu, Była to za rządów księ- į 


zdaiem każdym coraz większe rozmiary. Ksią- 
żę Mikołaj jednak nietylko nie zdaje się być 
szłonnpm do uszokojenia umysłów, choóby dro- 
bnymi ustępstwami, lecz stara się surowemi 
zarządzeniami tłumić owe prądy. W ostatnich 


> obe s ] A | czasach książę kazał srezztować wojewodę Vu- 
wą giez” l tapii i przywrdaony zo-l się to uiemożliwe.. Ópow gxsł książę także, że | kotina, jednego z najznakomitszych wodzów 


byłem ich sprawcą, ale zaaraażowsła je partya | 


Cznrnogóry, męża, ciesząsego sią ogromną po- 
gularncścią w kraja. Vukotica oskarżono o u- 
|krucie spisku przeciw księciu w zamiarze zde- 
tronizowania go. Wojewoda, niechcąs się ns- 
rażać na prześladowania i nie mając zanfania 
do bezsironności miejscowej Temidy, schronił 
się za granicę. 


Z WIEDNIA. 


Wedle tutejszych pogłosek, zanosi się w 


sferach dyplomatycznych na ważne zmiany. 


| . „Niedorzeceznem jost twierdzanie, jakobym | Ustąpić mają ze swych posad : ambasador austry- 
ja imtrygował przaniw księgiu. Przecież to jaj acka w Paryżu hr. Hoyos, poseł w Bukareszcie 


wszystkiemi siłami dążyłem do ustanowienia 


hr. Agenor Gołuchowski, a także na posterun- 


dynsstyi bułgarskiej i dałera tego dowody, nie | kach dypiomatycznych w Atenach, Hadze 
przyjmując przed ośmiu laty ofisrowanej mij Lizbonie i Rio de Janeiro zajść mają zmiany 


dyktatury, o*osunek mój do księcia musiał je- 
dnak zmienić się od czasn, jat książę subwencyo- 
nował nieprzyjazne rui dzieaniki 1 osaby. Pod- 
suwano mi myśl, abym wyjechał za granicę. 
[ego nie zrobię; nio będę z rałożonami ręko- 
ma patrzył, jaki dalszy obiót wezmą rzeczy, 
Jestem jeszoze dość młody : mam dość siły i 
energii, aby pracować z pożętkiem dla mej cj- | 
czyzny. A ojczyzna będzia minie jeszcze potrza- 
bowała. Jestem i pozostanę oswobodzicielem 
Bułgaryi, a gdy naród będsia w kłopotach i 
w nieszczęściu, znów mnie wezwie. Skoro zaś | 


Stambułowa wprawiło stronników Rosyi w istay | sgitacya sztucznie przeciw mnie rozdmuchana ' 


szał. W interesie narodu butgarskiego można 
się jednak spodziewać, że im zuchwalej stron- 
niotwo russofilskie posuwa się będzie do pro- 
stej zdrady kraju, tem woześniej nadejdzie 
chwila powrotu Stambałowa do steru państwa. 
Patryotm, który w 1886 r. w najkrytyczniejszej 
chwili zdołał zwycięzko odeprzeć zumach ro- 
syjski na niepodległość kraju, niswątpliwie zdo- 


rozwieje się, wtedy znów wyjdą na jaw moje 
zasługi”. 

O tersżniejszej polityce zagranicznej rzą- 
t du bułgarskiego powiedziegł Stambułow, że jast 
ona niedorzeczną i mierozważną. Bulgarya bo- 
jwiem uie może istnieć bez opieki trójprzymie- 
| rzą, oraz Turcyi, Anglii i Rumuaii, e z Rosyą 
(tia może żyć na przyjacielsziej stopie. „Z ja” 


, kierowników. Najwięcej tematu do dyskussyi 
nastręcza przypuszczalne ustąpienie hr. Głołncho- 
|wakiego i pytanie czy dyplomata ten porzusi 


w Głalicyi, czy też powołanym zostanie na in- 
na ważniejsza stanowisko. Niekióre pisma po- 
dały jako powód ustąpienia hr. Grołuchowskie- 
go to, iż Węgrzy niezadowoinieni są, iż on nie 
dość energiczuie występował w obeo rządu bu- 
kareszteńskiego przeciw manitestacyom urzą" 
dzanym ua «orzysć Siedmiogrodzkich Rumu- 
uów i przeciw podsycaniu z Rumunii irreden- 
tystycznych agitacyi w obrębie krajów węgier- 
saich. Wersya ta jednak jess absolutnie niepra- 


wdziwa, to teź i zaprzeczyły jej kategorycznie cyalnie węgierskiego, 


zarówno Politische Correspondenz jak i Fre - 
blatt, będący jaz wiadomo w bliskish stosun- 
kach z ministerstwem spraw zagranicznych. 
Zweszią w sferach obeznanych ze  stosun- 
kami dobrze wiedzą o tem, że hr. Głołuchow- 


ska nie mógł postępować energiczniej przesiw- 
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juź uw zawsze swój zawód i osiądzie na stałe; 
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ei posady dla 


Nie wierzę ja w |jeduego ze swcich spacyalnych mężów zaufa- 


nia, a młody węgierski min ster u dworu ce- 
sarskiego, hr. Juliusz Andrassy, pragnie przy 
tej sposobności złożyć przed krajem pierwszy 
dowód swego uzdolmieuia i wypływu. Podobno 
Węgrzy chcieliby koniecznie wynieść na go- 
dność prsłe na dworze rumuńskim radzcę lega- 
cyjnego hr. Tocdrra Zichy'ego, którego też wie- 
le dzienników ogłosiło już następcą kr. Golu- 
chowskiego. 

Dz.niesieniom tyra jednak nie należy da- 
wać wiary, gdyż namiuzcya tego dyplomaty 
węgierskiego byłaby z pewnością niemile przy- 
jąta w Rumunii. W sp:awie tej piezą z Buka- 
resztu do jednego z najpowainiejszych dzien- 
ników tutejszych co następuje : 

„Pogłoskę, jakoby hr. Teodor Zichy był 
jot upatrzony na następcę hr. Grołnchowskiego, 
uważają tutejsze sfery rządowe oo najmniej za 
przedwczesną. Faktem jednak jest, ża hr. Œo- 
łachowski już od dawss nosi się z myślą po- 
rzucenia karyery dyplomatycznej, gdyż chce się 
zająć adminisiwacyą swoich rozległych dóbr 
w Galioyi. Z tego, że tak długo zamiaru swe- 
go nie wykonał, wnoszą, że ze.ówao w Wiedniu 
jak i w Bukareszcie przywiązują wielką wa- 
gę do tego, ażeby rep:ezentacya monarshii au- 
stryackiej w Rumunii, dopóki to będzie możli- 
we, pozostała w rękach tak wytrawnego i 
umiarkowanego męża stanu, jakim jest kr. Œo- 
łachowski, który nie zważając na hałaśliwe də- 
nmonstracye, urządzane na korzyść siedmio- - 
grodzkich Rumunów, znał dobrza przyjacielskie 
usposobienie urzędowych sfer rumuńskich i nie 
zważał na politykę aliczną irredeatystycznej 
ligi kunlturnej, ani na wybryki podburzaaych 
przez nią studentów. Być może, ża szowinistom 
węgierskim nie podobało się to, iż poseł au- 
stryacki, pomimo wszelkich wybuchów ma- 
dyarsko-rumuńskiej waśni narodowościowej, Sta- 
ral się utrzymywać dobre oficyalue stosunki 
między obu sąsiedniemi państwami. Z drugiej 
strony jednak byłoby wielkim błędem ozynić 
następoą hz. Głołnchowskiego dyplomatę spe- 
któryby może chciał czy- 
nió rząd tutejszy odpowiedzialnym za manife- 
stacye „ligi kulturnej*, albo też za inne mani- 
festacye wychodzące z łona publiczności i któ- 

ryby chciał może skłanieó rząd do wydawania 
| niezgodnych z konstytucyą rumuńską zarzą- 
dzeń, skierowanych przeciw swobodzie prasy i 


skich, o których tak piszą z nad > 1 ła ją tąkże na przyszłość ocalić przed powy- | ką dziecięcą naiwnością — rzekł Stambułow — 

„Gdyby dawne walki pomiędzy Chinami ! mi Grujewami i Bznderewami i innymi źcł-| ogłosił organ rządowy Swobodne Słowo „najtaj- 
a Japonią zmusiły rząd rosyjski do utczymy- | aownikami Rosyi. - , A | Miejsze zamisry rzadne Duk isse- będzie odtąd 
wania tam, na. grenioy-Koroiznssms yoi zł —>—Wobse-togo; s obBUNIE WEZysty niemal prowadziła tylo pewną swego celu, neutralną 
wojennych, to możnaby raczej utworzyć ro- | wybitniejsi Bułgarzy, począwszy od księcia polityzę. Proszę! No, i ja z pawnością jestem 


lko onej ugitacyi rumuńskiej i poścedniemu po- 
parou, jakiego ona duzaaja ze strony rządu 
remutakiego, glydaeio owirdzn6 śnsiiUKCYG KE. 
Kalnoky'ego aa co mu nie pozwaiały. Powód, 
dla którego ür. Gołuchowski ustępuje, jest oał- 


,zgromadzeń. Takie wdanie się rządu byłoby 
jkardzo niabaznieczne i zamisat uspokoić umy- 
siy, rogioby wywrzeć skutek wręcz przeciwny. 
Gdyby zas rząd rumuński nie chciał spełnić 


|) 


syjsko-chiński protektorat nad Koreą, aby raz 
na zawsze PK wojskom chińskim i japon- 
skim dostęp do Korei. Chiny nicby na tem 
nie straciły, a otrzymywsłyby regularnie za- 
gwarantowaną im daninę, za potiąceniem ko- 
sztów ochrony brzegów koreańskich. | 

„Japonia zwróciła się o pośredniczenie do 
Anglia, która również w interesie ogólnego po- 
koju radziła Chinom i Japonii ewakuacyę. 
Chcianoby w Londynie rozwiązać kwestyę jak 
najprędzej z obawy, aby blask Rosyi nie za- 
puścił głęboko korzeni na Wsohodzie, oo dia 
synów Albionu nis byłoby przyjemne. 

„W tem wszystkiem dla Rosyi ważną jest 
ta okuliczność, że zaufanie Chin zwróciło się 
do Petersburga, nie do Anglii, jak to jeszcze 
bywało niedawno. : 

„Do brzegów Korei przybiły już statki 
angielskie, żmerykwńskie i rosyjskie, dla ochrony 
invieresów swoich poddanych. Rosya, jako 
sprzymierzona z Koreą i Chinami, syrmpatyzo- 
wała zawsze z obydwoma państwami i sprze- 
Giwiała się zawsze wszelkim zmianom status 
quo w Korei i obecnie nie może też pozwolić 
na żadne zmiany bez swego udziału. Jeśli 

iny lab Japonia zamierzają za poredą Anglii 

UnDicestwić niepodległość Korei, to Rosya może 
SIĘ na to zgodzić tylko po uwzględnieniu 
Wszystkich jej interesów. Awvglia właśnie oba- 
Z OCE 
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Z wystawy dzieł sztuki. 


(Ciąg dalezy). 

W innym rodzaju niemniej świetny i wy- 
tworny jest Alfred Kowal:ki, którego utworów 
widzimy w kraju zbyt mało, bo je w lot chwy- 
teją Amerykanie. Swietna technika, lekkość 
l żywość w traktowaniu przedmiotu, mnóstwo 
powietrza i bardzo miły koloryt, wszystko to 
znaleść można w każdej kompozycyi monachij- 
skiego artysty. Dwa jego niezbyt wielkie 
obrazki na wystawie eq jeszcze i dlatego miłe, 
że treścią ich mie jest polowanie zimowe, ani 
&rono jezdnych na Śniegu, temat, nadużywany 
trochę przez Kowalskiego przez szereg lat. 
Szczególnie ładną jest „Droga do kościoła*. 
Lie tam wesela i werwy, jak się ten obraz 
śmieje i drga ruchem i wyciem, trzeba to zo- 
baczyć, żeby uwierzyć. „Na pastwisku“ znowu 
Jest całkiem inny. W ogóle w tym rodzaju nio 
nie zdarzyło mi się dotąd widzieć u Kowai- 
skiego. Od tego płówna wieje cisza, pachnie lə- 
tniem południem, na zielonej łące trawa prze- 
Piatana tu i ówdzie krzakamı aż pusy Się, 
miękka, wysoka. Para wieśniacza odpoczywa 
na niej po południowym posiłku, dalej trochę 
basis się stado bydła, a dalej jeszcze, bardzo 
daleko, bez końca ciągnie się jasna, cicha, po- 
Wieurzna równina. Dziwnie, jak taki prosty te- 
Mat, wykonany przez artystę na pozór reali» 
Btycznie całkiem, niby fotografia z natury, ałe 

ykonauy z wielkiem poczuciem piękna, zro- 
jąpienem przyrody i smakiem wytwornym, 
aw OD, potężnie azila na widza, ile w tej 

e) scenie czuje SIĘ poezyi i uroku. 

i „nNapąd wilków“ Chełmońskiego jest bar- 
"=0 idoy i pelen natury: 
Ja, jeśli mnie pamięć nie 


Ferdynanda, przyjmują każdego zgłaszającego 
się do pogadanki dziennikarza i w tych poga- 
dankaoch starają się poniżyć Stambułowa, nio 
dziwnego, że także Stambułow przyjął jednego 
z dzieunikarzy, a mianowicie korespondenta 
berlińskiego Tagblattu i w rozmowie z nim ed- 
,powiadział na wszystkie napaści, na jakie jest 
| wystawiony od czasu swej dymisyi. O dymisyi 
ite] i jej powodach powiedział Siambułow co 
następuje: „Właściwa przyczyna dymisyi mo- 
jej jest tajemnicą, którą oprócz mnie zna tylko 
książę Ferdynand. W maja napisałam w tej 
sprawie list do «aięcia. Choiałem go przedłożyć 
izbie, w której mo1 przyjaciele byla w większo- 
ści, ale rząd zapobiegł temu przez rozwiązanie 
izby. Postaram się jednak, aby mnie wybrano 
do nowej izby i spełnię mój zamiar. Przed kıl- 
ku dniami cpowiadał kamążę dziesnikarzowi 
rosyjskiemu, że ja woale nia przypuszczałem, 
iż moja prosba o dymisyą będzie przyjęta i że 
moje coraz śmielsze Żądania zmusiły gy do od= 
dalenia mnie. Owoż na to odpowiadam tyle 
tylko, że gdy książę z końcem maja z żoną 
swą powróci do Sofii, to ja umyślnie nie po- 
szedłem na dworzec przywitać go, gdyż choia- 
łem w tea sposób wymaśió moją dymisyę. 
Ziotoczezia księcia puszczono WÓWCZAS W ŚWIEG 
pogłoskę, źe byłem chory i dla tego nie przy- 
szedłem na dworzec, to jednak nie było prawdą. 


,! dzielny astysta temat ten wybiera, w każdym 
razie dowodem jest tylko jego niezwykłego ta- 
lentu, że umio zawsze cos nowego w podcbną 
sytnacyę włożyć, nie powtarzając się, a wdzią- 
ozność mu za tosię należy, ża nie ubrał znowu 
swoich bokaterów w stroje z XVIII wisku. 
Niepospolicie malowanym, z odcieniem bumo- 
ru, jest „Poczterek*. Daszocz ulewny, taki, że 
wodne ragły zasianiają wszystko, z wyjątkiem 
pajbliźszego od widza węgia chaty, czy utado- 
ty, pod ktorej Ścianą schroniło się kilkoro chło- 
pów i posłaniec pocztowy. Ten pocztarek jest 
wybornie udany. Zdaje mi się kązynem blega- 
jącego parobka na obrazie Wodzinowskiego, 
ale powaga urzędowego sianowiska, jakie mu 
nadaje jego trąbka i torba z listąwni, podnosi 
jego komizm całem poczuciem wyższości wła- 
snej po nad tłumem wieśniaczym. Rozmawia 
wprawdzie z dwoma chłopami, a dziewce stoją- 
cej obok niego pali koperczaki zawiesiste, od 
których biedaczka oczy spuszsza i mimo chło- 
dnego deszczu raki piecze, ale wszyscšo z tym 
protekcyonalcym tonem, jaką dyguitarze przy- 
bierają w obec maluczkich. Parobkom wyższość 
ta imponuje widocznie, a prostączkowi w roli 
tej tak dobrze, ża mni dba o deszoz i o szka- 
pg imoknącą w wodzie przy jego biedce i jest 
obawa, czy uawet w razie wypogodzenia się 
poczta na czas dojdzie do miejsca przezuaczenia. 


Więcej realizmu, mniej wdzięku jest w płó- 
tnach Korakiewiczą. „.ałasa, alb» cię nie 
puszczę*, tačk zapewne nieraz zatrzymuje Ka- 
skę Antek i Walek, czy jednak na obrazie nie 
jast to za... jędrne i choć bardzo dobrze malo- 
wane, ozy ta Idylia tolwarczna nie ma więcej 
prostactwa niż humoru? Lepszą jest „Modlitwa 
dziewicy“. „Modlitwa dziewicy ?* Kiedy ten 
pretensyonalny tytuł zobaczy sią w katalogu, 


Nie po raz pierwszy | zaczynają w uszach nieznośnie brzęczać roz- 
myli, sympatyczny | strojone fortepiany i przed oczyma przewijają 


i dobrym patryotą, ale tak peway siebie nie je- 
stym i nawet cam nie uważam mego dzieła za 
tak siine, za jakie je uważają moi nieprzyja- 
| ciele, którzy w reżącej sprzeczności z tą de- 
|klaracyą głoszą całemu światu, ża wszystko, 
Go ja zrobitem, nio nie warte. Dzisiejszy rząd 
może liczyć na trwałe poparcie? tylko u mo- 
| skalofilów, to jest u tycb, którzy jedynie są na 
prawdą moimi nieprzyjaciółmi. Zawsze bowiem 
| uważałem za mój usjpierwszy obowiązek zmniej- 
szać liczbę moskulofilów w Bułgaryi. 

„Dzis oai tu grają na pierwszych skczyp- 
|oaoh. Ton ich gry jaduak bardzo niemile brzmi 
dla mego ucha, a boję się, aby on coraz bar- 
dziej się nie wzmegał, tak, żeby wkrótce obok 
niego Ładnego innego tonu mie było słychać. 
Wtedy biada mojemu dziełu, biada bułgarskiej 
dynastyi! Wtedy zapisano będzia moża w 
historyt: „Upadek Siambałowa był zarazem ù- 
padkism zsiąęcia Fardynaada*. Bo ja absola- 
tnie nie Wierzę w to, aby moskulofila i oan- 
xowiśoi, którzy teras na wierzch wypłynęli, po- 
zosimli wierni rządowi. >zoro tylko Rosya psl- 
cem Biwai, Sprzeniewierzą się, A co będzie 
wiedy ? Cankow przed dwoma% czy trzema lą- 
ty napisał w pewnym liście: „Należy popierać 
każdy rząd, który wyyędzi Koburga”. List 
ten wręczył spiskowcowi Karawełowowi, kió- 
rego dzisiejszy rząd chce uwolnić z więzienia, 
się w kalejdoskopie niezbyt miłych wspomnień 
wszystkie parańańskie gąski, które się słyszało 
wymęczające arcydzieło p. Bońdarzewssiej. Kie- 
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i, jeśa muie pamięć nie myli, nazywaną ina- 
czej w reprodukcyach, s w każdym razie po- 
winna się mązywaó inaczej, jąx to sam strój 
świąteczno-weselny nie „dziewicy“ żadnej, ale 
poczciwej, prostej wiejskiej dziewczyny wsku- 
zuje, mianowicie : 
przed wyjazdem do siubu*. W ten sposób po- 
jąty obraz działa caikiem inaczej, ma siłę i 
uczucie. Ta Marysia, mała, krepa i kośolsta, 
a porządnie brzydka, w chustoce zbyt dlugiej, 
spodnicy zbyt krochmalnej i z całą piramidą 
wstążek, lśoi i kwiecia na głowie, Oua nic 
w sobie nie ma, czemby nas mogła pociągnąć ; 
ale ona sioi n stóp krzyża, czy „figury* obro- 
slej wiosenną, kwiecistą zielenią w tak ważnej 
i rozstrzygającej chwili swego Życia ; ona przed 
tą świętą postacią, do której od dziecka przy- 
biegała zapewne modlić się z pobliskiej rodzia- 
nej wioski, teraz złożyła ręce z taką wiarą, 
ona ku Niej z taką ufnością podaiosia swoje 
poczciwe, trwożne, załzawione Oczy, że nas va 
jej modlitwa wprost ohwyia za serce, Wielka 
to sztnka, z realizmem techniki połączyć taką 
gląbokość uczucia, jak to mrtysią uczynił w 
tym obrazku — i dlatego ta jego brzydka Ma- 
rysia zapisuje się w pamięci i serou. 


Zupałaem przeciwieństwem nietylko re- 
alizmu, ale wszelkiej prawdy i natury, wszel- 
kich elemeniaraych waruaków sztuki, jest oð- 
ły szereg płócien artystów najnowszego kie- 
runku, których nie wiem jak tytułować, bo 

l kierunek ich zmienia wciąż swe nazwy, a 
mniej jeszcze wiem, jakiemu naprawdę śiepemu 
chyba trafowi zawdzięczyć można : obecność 
ich na wystawie. Z najkrańsowszym  natura- 
listą możliwą jest ostatecznie dyskusya, a nie* 


s 


| 


dy się odsznka obrez, poząaje się rzecz znaną, | 


kiem naturalny. Nie ma on woala ochoty za- 
grzebać się w Bakereszcie, to też od roku jaż 
domaga się swego odwołanig. W  Bukareskcie, 
tak,jak w Belgradzie lub Sofi, dyplomaci wu- 
strygccy rozpoczynają swą karyarę, ale jej nie 
końszą. Wedłag lat służby, nwzwiska, stosun- 
ków, 1 zasług, nr. Głołuchowsziemu oddawna 
nalezy się urząd ambasadora, 

Wytrwał ou 8 lat na tem, bądź co bądź 
diogoszędnem stanowisku, jest więc rzeczą Oał- 
kiom naturainą, że zażądał dymisyi, aby opu- 
saé Bukareszt. Tiuino jednak przypuścić, by 
siosunkowo miody jeszcze dyplomata (hr. Golu- 
ohowszi ma dopiero 45 lat) — miał całkiem po- 
rzucić zawód dyplomatyczny. Jak wiadomo, o- 
żeuli się On z usięśniozzą Murat i tym sposo- 
bam wszadł w bizie stosunki z osiym wiel- 
kim światem paryskim, a madto przez kilka 
iaù był radzcą ambasady w Paryżu. To teź ze 
wszech miar należy mu się ambasada paryzka, 
jeśli oza będzie opróżaiona aymisyą hr. Hoyosa 
Wprawdzie hr. Kalnoxy możs jnż ma in petto 
innego kandydata dla smbawady paryskiej, e w 
takim cinyba razie hr. Głodłuchowski zedlice oal- 
kiem się usunąć. 

W związku z ustą ieniem hr. Grołaohowa 


skie sóeuy Karczemne, 1 „Wszarz* Murilia i 
wreszcie niektóre (mojem zdaniem nieliczne) 
justępy z romansów Zoli, są dowedem, że 
wszystko, choćby brzydkie i pospolite same 
przez się, może być materyałem dla artysty 
na utwory, niekoniecznie podniosłe i nie ka- 
źdemu sympatyczne, ale w wykonaniu niepo: 
spolite. Aie jeśli mi ktoś nachlapie na płótno 


„Modliuwa panny młodej | óżnokolorowych piam, których znaczenia nikt 


bez komentarza nie potrafi się domyślić i na- 
zwie to „Podsiewaniem* choć równis dobrze 
mógłby co nazwać „Pożarom stepu“ albo 
„Krajobrazem na księżycu* — muszę powie- 
dzieć ma, że chyba ze mnie żartuje, tak sa- 
mo jak ktoś, co namalowawszy z techniką 
ucznia pierwszej klasy (ale gimnazyalnej, bo 
realiści potrafiliby lepiej) bez rysunku, kolo- 
rytu, perspektywy, bohomaz kięczący lub sto- 
jący z obwódką dokoła głowy, podobny nej- 
prędzej jeszcze do wypchanego sieczką stracha 
na wróble, wmawia we mnie, że to „Cnota“ 
albo „Madonna“, albo wreszcie jak ktoś inny, 
który udając naiwną czy prostoduszną pobo- 
żność, naśladuje błądy 1 ignoruncyę artysty” 
oznej techniki malarzy przed Giottsm i Mem- 
lingiem 1 każa mi schylać głowę prized B;gą- 
rodzicą, wyciętą w profilu z bialego papie- 
ru i naklejoną na ogromnej zielonej piamie. 
Naprawdę, żarty to chyba z publiczności wy- 
ksztalconej, która w przybyskau piękna — i to 
w takim przybytku jaż nasz pale sztuki i 
w obec tylu rzeczy dobzych, cennych a nieraz 
i wielkich, ma prawo do ścisiejszego wybora 
dzieł sztuwi, poważniejszego traktowania ich 
i siebie i wyższej witystycznej skali. 


Jak odpoczywa oko, znalazłszy si 

i zy się 
tych dziwadłach przy Wojoiecha Eloszaku 
jego „Bitwia pod Połounam* |! Tile tam nata- 
ry i jaka maestria techniki! Ale na chwą» 


po 


i holender™ 


i: 


życzeń posła, zapatrującego się na rzeczy ze, 
stanowiska czysto węgierskiego, to mogłoby ta 
doprowadzić do rozmaitych konfliktów dyploma- 
tycznych, wobso czego nie można byłoby utrzy- 
mać przyjacielskich stosunków między Rumu- 
nią a Anstro-Węgrami. A jakkolwiek dotych- 
czas Gui msitąpienie hr. Grołachowskiego, ani 
wybór jego następcy nie jest jeszcze rzeczą po- 
stąnowioną, to jednak można przypuszoząć, że 
w Wiedniu rozumieją tę sytuscyę ak, jak 
ją hr. Grołuchowski rozamiał." ` 


* + 

Sprawa „frailandn* dra Hərtzxi stała się 
głośną, europsjską w pełnem słowa znaczeniu. 
Rozpoczął ją przed kilku laty wymieniony dr. 
Hertzka napisaniem romansu pańsswowo - 80- 
oyalistycznego „Frailąnd*, który rozbiegł się 
przy zręcznej rezlamie po całym niemal świe- 
ole, przetłómaczony został me wiele obcych ję- 
zyków i doszekał się kilzudziesięciu wydań. 
Autor tej książki „skrachowawszy sią* poprze- 
dnio na kapitalistyczcych przedsiębidfstwach 
dziennikarskich, stał się za jednym zamachem 
znów bogatym człowiekiem. Tego m1 jednak 
dość nie było, zapragnął sławy i nieśmiertel- 
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lenie Kossaka nie ta miejsce; czekać z tam 
trzeba, póki się nia zobaczy Racławickiej bi- 
twy. Ta tyle wspomnieć można, że wszystkia 
zalety naszego znakomitego malarza bitew są 
i w tym obrazie — szozególniej zaś doskonałe 
rozmieszczenie trzech grup, składających kom- 
pozycyę i łączących się w jednolitą, harmo- 
nijaą całość. Tą jednolitość kompozyayi mą 
Kossak w bardzo wysokim stopniu, a każdy 
zrozumie, jakim ona jest przymiotom w tym 
właśnie rodzaju malarstwa. Każdy oceni tak- 
że, patrząc na jego płótua, wartość innej ich 
oharakterystycznej właściwości: te; rnasy po- 
wietrza, tej wyrazistości rysunku, tej umie- 
jętności uniknięcia tłoku i zamięszaaia w 
obrazie, złożonym z tylu figur i mającym tyle , 
gorączkowego rucha. Toa obrazu za to, jak 
to kilsakrotaie u Wojsiecha Kossaka dostrze- 
gałem, jest jakiś martwy, chłodny, pozba- 
wiony koniecznego oieniowania — i dzięki 
temu wrażsnie „Bitwy pod Połoanem* w 
pierwszej chwili przynajmniej obniża się. 


Pan Kaczor-Batowski ma swój odrębny 
sposób traktowania historyczno - rodzajowych 
tematów. Można się z nim pod tym względem 
nie zgadzać, możua mu zarzncać zbytnią deko- 
racyjność i szukanie jaskrawych kolorystycz- 
nych efektów, trudno jednak zaprzeczyć, Że 
obrazy jego mają dużo siły, że malowane są 
starannie 1 sumiennie, a na widzu robią wraże- 
nie. „Kniaź Jarij u malarza ikonów jest, w 
głównej postaci przynajmniej, chybiony: jej 
pochylenie niezgrabne i ciężkie piuje prawą 
srronę obrazu. Baszta figur za to (szazególniej 
męska postać na pierwszym planie, najbliżej 
widza) bardzo dobra, wyraziste i dobrze agru- 
powana. Całość nie jest sympatyczna. Może to 
uprzedzenie; nie lubię jednak, wyzaaję otwar- 
cie, tych wachodaich tematów, tyca popów i 

likonów, tej cerkiewnej „parczy*, pokłonów i 


2 


„freilandu*, które sią też potworzyły deść li- 
ognie nietylko w Anstro- Węgrzech, lecz także 
w Niemczech, Anglii, Belgii, Holandyi, Danii, 
Szwecyi i Norwegii. Wkrótse po przeprowa- 
dzeniu organizacy: rozpoczął się dość silny ruch 
„freilandu*, zbierano składki na wyprawę i na 
założenie państwa, a dr. Her'zks wskazał licz- 
nym swoim zwolennikom „kraj obiecany“ — 
w Afryce, koło Zanzibsru—ziemie Penia, opły- 
wające mlekiem i miodem, gdzie importowany 
„treiland* będzie zasadzony i zdumiewająco 
bujny plon wyda. Zbierano składki w całej 
Faropie zachodniej i znaleźli się także miło- 
nicy szczególni, którzy tysiące ofiarowali na 
ten cel. Poczęto więc organizować wyprawę, 
do której zgłosiło się więcej uczestników niż 
na początek było potrzeba, zaknpiono nawst 
własny statek parowy, którym uczestnicy mieli 
na rzece Penia z miejscowości Lamu, udać się 
do ziemi Kannanu — przepraszam, do ziemi 
Penii. Naczelnikiem pierwszej tej wyprawy 
„freilandu* mianował dr. Hertzka niejakiego 
dra Wilhelma, który na czele drużyny, liczą- 
cej kilkudziesięciu członków, puścił się w zi- 
mie z Hamburga w-podróż morską do Port- 
Said. Dr. Hertzka robił ty:mczaseta reklamę, 
malował dosadnie raj ziemski, jaki zakwitnie 
ludzkości w dalekich ziemiach Penii, a tak był 
pewnym siebie, że zaangażował juź był p. Sa- 
lamona Erbsensteina na dyrektora bauku pań- 
stwowago we Freilandzie, a p. Artura Kerfun- 
kelsteina na szefa sakari przymusowego ubez- 
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Starożytni Rzymianie mówili, że soł i sał | flaszki model przedstawiający ilość xoateryała 


są dwiema najważniejszemi rzeczami na świe- 
cie, bez których ludzkość istnieóby nie mogła. 
Otóż kraj nasz posiada obie te rzeczy: promie- 
nie złotego ełońca leją potoki światła na naszą 
ziemię, a w głębi jej znajdują się bogate po- 
kłady tej soli, która obok słońca niezbędną 
jest dla człowieka. Porząwszy cd Wieliczki, 
wzdłuż całych Karpat, aż do Bukowiny ciągną 
sią bogate pokłady soli i iłu solnego, zdolnego 
do wytwarzania solanki. Pokłedy te są nadzwy- 
czaj bogate, a geologowie obliczają, iż w głębi 
ziemi naszej kryją się pokłady soli, mogące 
służyć jeszoze przez miliony lat. Na Wiasliczce 
ten długi pas kopalni solnych się kończy. Dzi- 
wiło to geologów, którzy nie mogli pojąć, dla 
czego ten pas tak nagle się urywa i zawsze 
przy'puszczali, iż pokłady solne gdzieś dalej je- 
szcze ciągnąć się muszą. Być może, że ich przy- 
puszczenia są słuszne. W Poznańskiem bowiem, 
pod Inowrocławiem, odkryto pokłady solne, 
która są zupełnie takie same, jak pokłady wie- 
liczie i taką samą, jak wieliokie, sól zawierają. 
Być może więc, że kopalnie te mają połączenia 
z salinami wielickiemi i że gdzieś głęboko w 
ziemi istnieje żyła solna, łącząca te dwie ko- 
palnie. Czy to przypuszczenie trafne, nie wis- 
domo. W każdym razie jednak ma wiele pra- 
wdopodobieństwa za sobą, 

Wszystkie istniejące w Galicyi kopalnie 
i warzelnie soli są własnością państwa, które 
zaprowadziło monopol solny. Państwo więc, 


pieczenia od ognia, gradobicia, wypadków i naj chcąc dać obraz rozwoju tej bezsprzecznie naj: 


życie, z pensyą stałą tylu a tylu tysięcy rubij 
i prócz tego z tantyemą, czyli prowizyą 59/, 
od dochodu netto. 

Upłynęło kilka miesięcy. Dr. Hsrtzka sie- 
dział sobie wygodnia w Wiedniu, ale jakcś z 
czasem zaczęła cichnąć reklama i cicho też 
było o wyprawie. „Zapewne — mówili pro- 
stączkowie — jedzie drużyna dra Hertzki na 
własnym parostatka w gląb Afryki, a ponie- 
waż tam nia ma telegrafa, ani poczty, więc 
nie dziwnego, że chwilowo słuch o niej jakby 
„zamarł. Nadszedł; jednak sszon letni, dr 
Hertzka z rodziną wyjechał do kąpiel, do wy- 
kwintnego Ischlu, aby tu wytohnąć po zno- 
jach i trudach afrykańskich, a o wyprawie ani 
slychu! Kiedy jednak głowa „frsilandu* spę- 
dza przyjemnie czas na eleganckiej wilegiatu- 
rze, spada nagle grom z jasnego nieba, w formie 
telegramu „Biura Reutera*, doncszącego lako- 
nicznie, że wyprawa „freilandu* rozbiła się znpeł- 
nie. Ogólne zadziwienie i osłupienie. Dr. Hertzka 
zaprzecza temu stanowczo z ischlu. Nie dażo 
atoli upływa ozasu, a nadchodzą od dra Wil- 
helma, naczelnika wyprawy „fceilandu*, donie- 
sienia potwierdzające zupełnie wiadomości 
„Biura Reutera.“ Wyprawa rozwiązała cię, roz- 
biła oałkowicie, dr. Hertzka nie posłał jej ka- 
niecznych pieniędzy, a nadto rząd angielski, 
który na mocy traktatu zanzibarskiego rozciąga 
swój protektorat i na ziemie Penii, odmówił 
pozwolenia wyprawie „fceilaada* zajęcia tych 
ziem. Biedny dr. Wilhelm w rczpaczy, sam 
nie wie, co ma w takiem połeżeniu robić i ną- 
reszcie decyduje się z kilkoma towarzyszami 
dotrzeć do Penia w celach naukowych. Poka- 
zało się zatem, iż głowa „freilandu* zupełaie 
bez głowy urządziła całą tę wyprawę, prawie 
puśoiła ją, jak to mówią, na złamanie karku. 
Co robi jednak dr. Hertzka? — Ha! oburza 
się na dra Wilhelma, że nie dotarł do „sbie- 
aansj ziemi”, potem daja mu surowy rozkaz 
do powrotu, wreszcie zmywa sobie od wszysi= 
kie.o ręce, oświadczając, iż dalszej odpowie- 
dzialności nie przyjenje i odpoczywając w 
Isohlu pociesza prostaczków, że jeżeli w Afcyge 
nie było można założyć tego utopistycznego 
państwa, to przeprowadzi on dzieło to w Ame- 
ryce lub Australii, albo na.. księżycu. Rzecz 
mówi sama za siebie, wszelkie dalsza uwagi są 
tu zbyteczne. 

Kikieryki! daje obrazek, na którym we- 
selą się i uoztują radośnie murzyni, w dali wi- 
dać uchodzących krzywonosych członków wy- 
prawy „freilandu.* Pod obrazkiem napis: „Chór 
murzynów: Dzięki Bogu, o włos bylibyśmy się 
stali służalcami żydów — wolimy już niewolę 
arabską !“ 


Z wystawy. 
(Pawilon ministeryum skarbu). 

W głębi głównej drogi wystawowej, na- 
przeciw pawilonu łowieckiego, wznosi się pięk- 
ny pawilon ministerynm skarbu. Budynek ten, 
wykonany w styla odrodzenia pcdług projektu 
radzcy budownictwa w miaisterynm spraw we- 
wnętrznych, Teodora Hódla, przedstawia cha- 
rakterystyczne znamiona zabudowania fabry- 
cznego, odznaczającego się wielkiemi oknami 
segmentowemi, typową wieżą z zegarem i dzwon- 
kiem fabrycznym. W pawilonie tym wystawic- 
ne są produkty: przedmiotów monop>lowych, 
wyrabianych przez rząd we własnych kopal- 
niach i fabrykach, a mianowicie sól i tytoń. 
Budynek cały podzielono na dwie połowy, po 
lawej od wejścia znajduje się wystawa produkcyi 
tytoniu, po prawej wystawa salin. 
rusko-tatarskich strojów, choćby nie wiem jak 
bogatych i efektownych. Tyleśmy się tego na- 
patrzyli w rzeczywistości z musu i tak nam 
te wspaniałości wschodniej kultury w smutnej 
stoją pamięci. 

„Wieczornica” jest ładnie malowana i efe- 
ktowna, a chcó wolałbym, żeby wrażenie, jakie 
wywołuje, osiągnięte było w prostszy sposób, 
bez całego kolorystycznego i dekoracyjnego 
aparatu, jestto przecie tylgo kwestyą osobiste- 
go zapatrywania i smaku, którego urtyście nie 
mam prawą ani chęci narzucać. Jesteśmy w 
obszernej sklepionej izbia starego zamku. Noo 
zapadła dawno; z wielkiego komina, napełnio- 
nego palącemi się kłodami, buchają płomie- 


nie ozerwone, kładąc smugi swiatła niespokojne | 


i zmienne na czarne Ściany i w mroku ukryte 
twarze. Grajek wędrowny, czy może dworski 
oytrzysta zasiadł przy kominie i uderzając w 
struny, kończy pieśń jakąś rycerską o starych 
bojach i łamiących się ze szczękiem orężach, 
czy, też pieśń Minny, wiecznie tę samą i wie- 
cznie nową o rwącyca się w bólu i tęsknocie 
sercach. Fozmarzone, ciche słuchają jej nie- 
wiasty; slucha, uchem dźwięk każdy łowiąo, 
starzec. Dzieci tylko schylają główki senne, 
ukołysane oichą, smętną nutą pieśni. Ogień 
tymczasem syczy i pryska w kominie, na dwo- 
rze huczy i jęczy zimny wicher, uderzając 
śniegiem w wązkie ołowiem obwiedzione szyby. 
Po perłach czółek niewieścich i ciężkich, szty- 
wnych sukniach i futrach ślizgają się Świetlne 
promyki, lotne, drżące — i drżąc, ależo, od- 
bija się o sklepienie ostątni, gasnący dźwięk 
pieśni. 2 
Ka, J, Gnatowski. 


ważniejszej w kraju naszym gałęzi górnictwa, 
wzięło udział w naszym turnieju 1 stworzyło 
piękną wystawą salinarno-przemysłową. Nazy- 
wamy ją salinarno-przamysłową dlatego, że 
oprócz okazów produkcyi, pomieszozone są mo- 
dələ domów i warzelni, rysunki i modele 
różnych maszyn i narzędzia górniozsa.- Wysta- 
wa jest imponującą swą wielkością i różno- 
rodnością okazów. Na wstępie od oddziału 
salinarnego, pięknie udekorowanego i oświe- 
tlonego jasno snopami światła górnego, uderza 
nas umieszczona pośrodku sali piramida wiel- 
kich rozmiarów ; spód jej wymurowany z Soli 
kamiennej różnych gatunków, wydobytej z ko- 
palni wielickiej, a biały jak ssieg wierze] 
ułożony z topek soli, pochodzących z warzelni 
wschodnio-galicyjskióh. Wewaątrz doluej czę: 
ści piramidy umieszczono fantastyczną grotę, 
ułożoną z różnych okazów soli krystalicznej i 
stalektyków solaych przsz adjunkta górnicze- 
go p. Barącza. Piramida, również jak całe 
wnętrze soli, udekorowana jest narzędziami 
górniczemi, ułożanemi w harmonijne grupy. 
Obok piramidy umieszczona eteżerka zawiera 
w sobie różne okazy soli i minarałów doby- 
wanych z głębi ziemi zə solą; dają one po- 
gląd na stosunki geologiczne naszych salin. Po 
drugiej stronie piramidy znajduje się model 
warzelni w Laoku. Pod ścianami umieszczono 
modele przeróżnych kopalni, szybów z klatka- 
mi zjazdowemi, przekroje kopalń, narzędzia 
miernicze w szafkach, na stołach rozłożono 
najróżnorodniejsze narzędzia górnicza, na ścią- 
nach znajdujemy mapy kopalniane, świadczące 
6 ogromnej rozciągłości kopalń w Wieliczce i 
Bochni, daty statystyczne produkcyi soli w 
Wieliczce z ostatnich stu lat (1793—1893), prze- 
kroje otworów wiertniczych z okolicy Wie- 
liczki, przekrój szybu w Laoku, mapy ko: 
palń, plany sytuacyjne i t. d. Olbrzymie bry- 
ły soli krystalicznej, otoczone pięknie ugru- 
powanemi narzędziami gózniczemi i ręcznemi 
maszynami wiertniczami, uzupełniają ten pię- 
kny zbiór. 

Prześlicznem wykonaniem odznacza się 

model warzelni w Lacku, o którym powyżej 
wspomnielismy, przedstawiający w najdrobniej- 
szych szozegółach wyrób soli topkowej. U stro- 
pu zwieszają się piękne żyrandole z soli kry- 
sztalicznej, odznaczające się misternym rysun- 
kiem pomysła p. Barącza. Rysunki maszyn, 
budynków, mapy kopalniane, plany eksploa- 
tacyi i t. d, dają dokładny pogląd na rach 
kopalniany w naszym kraju. 
. . Kopalnie soli i warzelnie istnieją w Qa- 
leyi w następujących miejscowościach : Wie- 
liczka, Bochnia, Lueko, Drohobycz, Stebnik, 
Bolechów, Dolina, Ksłasz, Łanczyn, Dalatyn i 
Kossów. Dawniej istniało daleko więcej wa- 
rzelni w naszym kraju, ale bardzo wiele z nich 
zaniechano, jak np. warzelnie w Tyrawie sol- 
nej, Dobromilu, Samborze, Truskawou, Bożnią- 
towie, Tyśmienioy, Nadwórnej, Kołomyi, Ku: 
tach, Saiatynie i te d. | s » 

Ponad wszystkiemi salinami tak swemi 
rozmiarami jek i obftością soli góruje „królo- 
wa salin“ Wieliczka. Dokładne plany jej i mo- 
del na szkle przedstawiający jej szyby daje 
nam obraz, jak ta kopalnia jest olbrzymią i 
bogatą. Osobna tabela daje uam spis szybów 
„światowyoh*, to znaczy takich, które wycho- 
azą na powierzchnię ziemi, czyli podziemie łą- 
czą ze światem. 

„ Szyby „świalowe* do dziś istniejąca są: 
„Lois“, pogłębiony zapewiie za Ludwika wę- 
gierskisgo i od niego nazwsny; z dawnych 
dziejów Wieliczki wiadomo tylko, iż już w r. 
1518 potrzebował naprawy. Głębokość jego 
140 m. Obsonie jsst on szybem wentylacyjnym 
i ratunkowym. Przy nim znajduje się źródło 
słodkiej wody, gdzie poją konie kopalni. Drugi 
szyb „Boża wola*, pogłębiony w r. 1645 za 
Władysława IV, sięga w głąb ziemi na 148 
m. dziś używany jest do spuszozania koni i 
wentylacyi. Trzeci — „Franciszek Józef“ da- 
wniej zwany „Stara górą“ lub „królewski“, 
czyli „Ragis*; szyb ten był pogłębiony pra- 
wdopodobnie za Bolesława Wstydliwego w r. 
1242, Od r. „1860 zmieniono jego nazwę i po- 
stawiono w nim pierwszą maszynę parową, głę- 
bokość j go 244 m. Czwarty szyb — „Grórsko*, 
założony za Zygmunta III w r. 16i5, a skoń- 
czony w r. 1620. Obecnie jest szybam wenty- 
lacyjnym i ratunkowym. Piąty — „Rudolf“, 
dawniej zwany „Daniłowicz, zatożony za Wia- 
dysłewa IV 1640 r. przez ówczesnego żnpnika 
Daniłowicza i od niego nazwany. Z powodu 
bytności w Wieliczce arcyksiążęcej pary w r. 
1887 nazwano ten szyb szybem Radolfa. Głę- 
bokośó jego 204 m.; służy do zjazdu i wyja- 
zda ludzi. Szósty szyb — „Franociszek* założo- 
ny w r. 1812 za Franciszka I, zaopatrzony 
schodami, służy do zjazdu gości, Siódmy — 
„Elżbieta* głębokości 297 m. Osmy „Józef*, 
pogłębiony w r. 1790, głębokości 302 m. 

Oprócz tych było jeszcze 15 szybów świa- 
towych, ale zostały już zaniechane i zasypane. 
Osobna karta graficzna przedstawia produkcyę 
soli w Wieliczce od r. 1793 do 1893, Najwięk- 
szy ruch był w r. 1893, gdyż wydobyto prze- 
szło 900.000 metr. cut, następnie w r. 1872, 
wyprodukowano 860.000 mtr. ent., najmniejszy 
w r. 1783 (140.000 ont. matr.) i 1820 (200.000 
cont. mtr.). 

Na osobnej etażerce umieszczono flaszki z 


! solanką z warzelni galicyjskich, a obok każdej 


palnego, potrzebnego do wywarzenią 1 kig ozy- 
li jednej topki soli. Zestawienie tych dwóch 
danych ułatwia nam psznenie, które warzelnie 
dostarczają najlepszej, bo najbardziej bogatej w 
sól solsaki, do której wywarzenia nie wiele po- 
trzeba drzewa. Owóż z zestawień tych dowia- 
dujemy się, ża na wywatrrenis jednej topki so- 
li potrzeba: w Laoku 3'14 litra solanki i 0727 
kg. drzewa, w Drohobycza 312 litra solauki i 
0752 kg. drzewa, w Stebniku 3:36 1. s. i 0'747 
kg. drz, w Bolechowie 3'19 l. m i 0.687 kg. 
drz, w Dolinia 328 J}. s. i 0712 kg. drz, w 
Kałuszu 351 L s. i 0723 kg. drz., w Łanczy- 
nie 327 L s. i 0718 kg. drz., w Dalatynie 3:19 
L s. i 0'728 kg. drz w Kosowie 320 l.s, i 
0.729 kg. dtz. Widzimy przeto, iż najlepszą jest 
sól w Lacku, bo potrzebuje msło solanki i drze- 
wa, a najgorszą w Kałuszu. = m 
osobnym oddziale znajduje się zbiór 
starożytności z kogalń wielickich i bocheńskich, 
a mianowicie stare mapy (jedna z r. 1638) i 
plany, tablice pamiątkowa, stara akta i dyplo- 
my tyczące się kopalń itd. Wprost wejścia do 
tego cddziału znajdujemy olbrzymią figurę 
Chrystusa upadającego pod krzyżem i Szymo- 
na Cyrenejczyza, pomagającego Zbawcy świata 
dźwigać ten ciężar. Figura ta, wykuta z soli, 
niekształtna, osoby i krzyż znać zaledwie w 
w grubych konturach, twarzy figue wcale nie 
widać. Leez nic w tem dziwnego, ząb czasu i 
wilgoć iwyryły na tej grupie swe znamię, gdyż 
jak objaśnia napis, paahodzi ons z XV wieku. 
Dalej widzimy tam figurkę Chrystusa % goli 
bardzo wyreżną, z datą 1794, bryłę soli z napi- 
sem na cześć króla Augusta III z r. 1744, obraz 
przedstawiający M. Boską z napisem „Szyb 
Buner zgorzał atna 1643 dio 10 8- bris za ad- 
ministracyi J. M. P. Kazanowskiego“, deskę i 
drabinę obrosłą soplami soli i bałwaa, tj. sta- 
rożytną formę, pod którą sól dawniej znaną 
była w handlu. Całą ta wystawa Świadczy o 
niezwykłym pietyzmie, z jakim zarządy saliner- 
ne przechowują te cerno zabytki przeszłości. 

Po lewej stronie pawilonu znajduje się 
wystawa produkcji tytoniowej. Znajdujemy tam 
tytoń najrozmaitszych gatunków, kwitnący w 
wazonach, zasuszone lisso tyteniów krajowych 
i zamorskich, tytoń pocięty, tarty ma tabakę 
itp. Dzisł tan również bardzo pięknie jest u- 
rządzony i dla palaczy interesujący. 

W ogóle przyznać trzeba,iż pawilon mi- 
nisteryum skarba tak -pod względem umiejętne- 
go zebrania przedmiotów, jak też wewnętrzne- 
go ugrupowania i przystrojenia, należy do naj 
piękniejszych na placn wystawy. 


* + 

Wozoraj w poludnie — jak już donieśli- 
šmy— goście wielko olscy z muzyką Harmonii 
na czele ruszyli Z ratusza na wystawę. Na 
placu wystawy stauęli po godzinie pierwszej. 
Oczekiwał ich tem ks. Sapieha z członkami 
dyrekcyi. Gdy goście ugrupowali się przed pa- 
łacem przemysłu, książę prezes przemówił do 
nich w te słowa: 

W imieniu wystawy i nas wszystkich, któ- 
rzyśmy nad nią pracowali, witam panów, a ja- 
żeliście przyjechali i chcecie zobaczyć dzieło 
nie jednostek, lecz całego kraju i narodu, to 
proszę, niə zapominajcie, że to nie święto, nie 
uroczystość, na jaką inne narody pozwolić so- 
bie mogą, lecz jestto dzieło wykonane po wielu 
trudach, w pocie czoła, a kto wie, czy nie po 
jednej ciężkiej łzie,, ażeby dowieść, że żyjemy 
pomimo wszystko, Że praoujemy i że pomimo 
tylu lat cierpień i znoju myśmy ani o włos nie 
pozostali w tyle za wszystkimi, najwyżej ucy- 
wilizowanymi narodami. 

Krajowi zdawało się — a raczej powiem — 
instynktownie to odozuł, że tak, jak w latach 
zeszłych od czasu do czasu na innych drogach 
musial pokazać, że żyje, tak i dziś nadeszła 
chwila, kiedy świat cały na drodze ekonomicz- 
n:j naprzód kroczy, by powigdzieć światn: jə- 
steśmy! żyjemy! jesteśmy równi wam i godni 
tak samo żyć, jak wy (huczne oklaski). To było 
myślą przewodnią tej wystawy. Powiedziałem, 
że podstawą jej była niejedna kropla potu i 
niejedna ciężka chwila, i dlatego cieszyć się, 
dumnymi z niej być możemy; ale nie powin- 
nismy zanadto się weselić. 

Francya, Niemsy, Anglia i wszystkie inne 
narody mogą sobie festyny z wystaw uiządząć, 
nam wypada z kamieniem na sercu patrzeć na 
wszystko, co robimy, mie zapominać, że oho- 
ciąż jedni są szczęśliwsi, to jednak ich bracia, 
kość ich kości, są w ciężkiem położeniu, że ka- 
żdy Bmiech, żart, toast, mógłby ból ich serca 
|powiększyć. Dlatego poważne były starania o- 
koło tego dziele; » pozory, błyskotzi, zabawy, 
to wszystko, co u innych bywa w zwyczaju, 
to wszystko wykluczyliśmy ; cyrków i tym po- 
dobnych rozrywek nie chcemy, ażebyśmy nie 
kaleczyli tych, którzy dziś może izą mają w o- 
ku. Wai, łaskawi, z serca 1mieniem kolegów 
dziękuję, żeście przyjechali. Przyjmujemy was 
całem sercem i gorącą duszą i chcemy, abyście 
wynieśli z wystawy to przezonanie, że spełni- 
liśmy wszystko, co w naszej mocy leżało. (Hu- 
czne oklaski, muzyka „Harmonii* zaiatonowała 
„Jeszcze Polska mə zginęła”). 

W odpowiedzi przemówił redaktor D o- 
browolski: 

Mości książą! W imieniu tu zebranych 
wyrażam najszczersza podziękowanie ks. preze- 
sowi i dr. Marchwiokiemu, jak i wszystkim 

anom, którzy do tego dziela rękę przyłożyli. 
jednem z przemówień wypowiedziałeś, ksią- 
żę, Że na ten trud poskładali się wszysoy od 
magnata aż do siermięgi, więc szczerze 1 O- 
twarcie, bo tak w pośród swoich mówić po- 
trzeba, powiem, że tem więcej nas to cieszy, 
iż jest to trud całego naroda. Gdybyśmy już 
teraz, nie widząc jeszcze całej wystawy, powie- 
dzieli, że jest to dzieło znakomite, to byłoby 
może przedwczesnein, ale echa, dochodzące nas 
nietylko z całej Polski, ale nawet z poza jej 
granio, oddają dauk i składają wyraz uznania 
dla tej wystawy, która . Wykazuje. rezultaty 
pracy usilnej, inteligentnej, rozumnej i umieję- 
tnej. Jest ona też dowcdem doskonałej admini. 
stracyi i organizacyi, a to będzie dla nas nau- 
ką i ztąuwagą zwracam się przedewszystkiem 
do moich młodszych towarzyszy. 

Myśmy fantiszyą rozbujali, tworząc sobie 
obraz wystawy, ale myślę, że nie doznamy roz- 
czarowania i przeczuwam, że to, co zobaczymy, 
przejdzie nasze oczekiwania, Dziękujemy naj- 
serdeczniej za tę naukę, którą tu odbieramy, 
przekonywujemy się, Że jedynie praca usilna 
może wydać tax wspaniały rezultat, jakim jest 
wystawa. 

To żniwo dziś dojrzało, a wy którzyście 
na czele pracy stali, możecie być dumni. Ale 
pozwólcie, że i my dumni będziemy, bo nale- 
jżymy do jednej rodzimy, do jeduej maski — 
Wasza sława i wasza Gześć jesc naszą sławą l 
czoią. Wystawa pokazuje, że możemy siać 
| w szeregu państw oywilizowanych, pokazuje, 
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czego może dokonsć wiedza i praca w jedno- 
ści I zgodzie, 

Możemy z dumą powiedzieó: jesteśmy i 
będziemy i nie nie stracimy z tego dobytku, 
który cywilizacya przynosi. Dlatego raz jeszcze 
dziękujemy wam dostojny książę i ozcigodny 
panie dyrektorze — a zdeje mi się, jakkolwiek 
nie mam mandatu, że mogę w imienia całej 
Wielkopolski złożyć ci podziękowanie i życze- 
nie: Niech Bóg dopomaga wam w dalszych 
waszych nsiłowaniach. My będziemy się starali 
was naśladować, a jeżeli wam nia dorównamy, 
to przynajmniaj pójdziemy * wasze ślady i 
okażemy bodaj drobne owoce, które na poży- 
tek ogłego naszego społeczeństwa obrósić się 
muszą. Niech żyje książę Sapieha i dyrektor 
Marchwicki! 

Zgromadzeni okrzyk ten powtórzyli i na 
tem skończyło się oficyalue przyjęcie na wy- 
stawie. 

Następnie udali się Wielkopolanie na 
obiad, po obiedzie fotografowali się, poczem 
zwiedzali panoramę i pawilon przemysłowy. 

+ 


* * 

Wieczorem w restauracyi Zogelmana od- 
był sią bankiet na cześć p. Dobrowolskiego; 
zebrało się około 100 osób, przeważnie ze sfer 
literacko-dziennikarskich. Pierwszy toast w imie- 
niu Towarzystwa dziennikarzy polskich wzniósł 
p. Merunowicz. W serdecznem przamówienin 
podniósł zasługi p. Dobrowolskiego, weterana 
w pracy dziennikarskiej, jednego z najwytra- 
wniejszych kierowników opinii publicznej, nieu- 
straszonego bojownika o sprawę narodową na 
kresach, którego wrogowie nienawidzą, lecz sza- 
uują, dziennikarza, który nie myśli o sobie, 
lecz tylko o narodzie. Przemówienie swe zakoń- 
czył toastem: „Niech żyje Fransiszsk Dobro- 
walski.* P. Dobrowolski wychylił w ręce ks. 
Sapiehy kielich na cześć obywatelstwa galicyj: 
skiego. W dalszym ciąg. p. Woleński podniósł 
zasługi p. Dobrowolskiego ckoło sceny narodo- 
wej w Poznaniu i wychylił jego zdrowie jako 
dyrektora teatru, posel Szczepanowski mówił o 
doniosłości zadań dziennikarstwa w Wielkopol- 
sce, która oprócz dzienników, nie ma innych or- 
ganizacyi, w któych moglaby wypowiadać swą 
ovicię, p. Zajączkowski wzniósł toast na cześć 
Dziennika Poznańskiego, p. Dobrowolski pił zd.o- 
wia twós.ów wystawy: ks. Sapiehy i dr. March- 
wickiego a szereg toasców zakończył p. Platon 
Kosteski tcastem na cześć Ojczyzny: 

* 


Wczoraj przybyła na wystawę wycieczka z 
Rawy ruskiej, około 200 włcśzian i dzieci, pod 
przewodnictwem kilkunastu nauczycieli i dyrektora 
Adamczyka. Wycieczka ta przyszła do skutku za 
staraniem starosty rawskiego p. Sznmlańskiego. 

W niedzielą 5 b. m. odbędzie się na boisku 
tombola z lieznemi wygranemi. Bilet na tembolę 


starczy zarazem za bilet wejścia na boiska i ko- 
gztować będzie 15 ot. Na boisku przygrywać będą 
2 mnzyki. 


Dnia 6 b. m. przytędzie na wystawę wycie- 
czka dzieci szkolnych z Przemyśla. Przyjedzie oko- 
ło 600 osób. 

Dziś goście wielkopolscy wystashali mszy św. 
w archikatedrze, poczem w dalszym ciągu zwiedzali 
wystawę. O godzinie 1 zjedli w restauracyi Ba- 
czyńskiego obisd wydany na cześć ich przez gminę 
m. Lwowa; na podwieczorek zaprosiły ich pp, Je- 
leniowa i Marchwicka, Wieczorem w hali muzycznej 
na wystawie odbądzie się na cześć Wielkopolan 
bankiet. : 

Czasowa wystawa ogrodnicza została w dnia 
dzisiejszym otwartą, Okazy nadesłali: p. Starck 
bogatą kolekcyę faksyi i gwożdzików, p. A. Kli 
mowicz fuksye i bego ia, zarząd ogrodów ks, Hie- 
romina Lubomirskiego z Rozwadowa wspaniałe ana- 
nasy, Sześcioklasówa szkołą męska w Nowym Są- 
czu owoce ze szkółki tego zakłada, porzeczki, 
agrest, papierówki, Jerzy hr. Borkowski prześliczne 
brzoskwinie, baronowa  Bruniska ze Strzałkowa 
kwiaty, agrest i pożyczki. 


KRONIKA. 


Lwów 1 sierpnia, 


Ks. biskup Likowski wyjschał z Poznania do 
Zakopanego, gdzie zabawi kilka tygodni. 

Mlanowania. Wydział krajowy zamianował 
bezpłatnego aplikanta kenceptowego p. Janusza 
Przygodzkiego etatowym prowizorycznym aplikantem 
konceptosym I klsgy o adjatum rocznem 600 zł, 
następnie pp. Emila Sobka, kancelistę manipnulacyj- 
nego, protokolistą, asystenta manipulacyjnego Ja- 
liana Brechnachowa, kancelistą, pisarza Szima Józefa 
asystentem, aplikantów manipulacyjnych Andrzeja 
Jakubowskiego i Jana Zajączkowskiego pisarzami, 
a Józefa Paszkowskiego aplikantem manipuiacyjnym. 

Zasiłki. Wydział krajowy udzielił jednorazowej 
zapomogi po 300 zł. towarzystwa uczestników po- 
wstania z roku, 1868, oraz pogorzelcom miasta 
Kossowa. i 

Konkursa. Wakują posady : zastępcy proku- 
ratora państwa w Tarnopolu i Przemyślu, nanczy= 
ciela dla szkoły ludowej w Obroszynie, oraz kilka 
posad w obrębie gal. dyrekcyi skarbu. 

Towarzystwo „Szkoły ludowej“ przystępuje 
do bndowy szkoły imienia Tadensza Kościuszki w 
miejscowości Dołha Wojniłowska, w pow. kałaskim, 
dla niedawno osiadłych tam na rozparcelowanych 
gruntach dworskich Mazurów, zamierzających zor- 
ganizować się w osobną gminę pod nazwą „Polska 
wieś *. 

Na listę adwokatów wpisany został dr. Fran- 
cigzek Kulczyński w ś$rakowie. 

W uniwersytecie fryburskim w Szwajcary: 
wykładać będzie w przyszłem półioczn prof. Kallen- 
bach następujące przedmioty : „Adam Mickiewicz 
i jego epoka", „Gramatyka etarostowiańska*, Objaś- 
nienia do tekstów słowiańskich kościelnych*. 

„Na zjazd sybiraków zgłosiło się dotąd przeszło 
oBiemdzieSięslu nczestuików. 

Z krajowej Rady szkolnej. Sekcya I zamia- 
nowała na posiedzeniu 27 lipca: Ignacego Suskiego 
zastępcą nauczyciela w sominarynm nauczycielskiem 
męskiem w Taraopolu; Anielę Stadzińską, naaczy- 
cieiką kierującą i Oigę Lisówaę, nauczycielką starszą 
w itymanowie; Romana (ablonkowskiego, nanczy- 
cielem starszym i Wojciecha Dębowskiego, nauczy- 
cielem młodszym w Rymanowie; Bronisławę Wa- 
kylewiczównę, nauczycielką w Nowosielcach; Mi- 
chała Tarkuła, nauczycielem w Światelnikach; Emila 
Stawniczego w Potatorach; Włodzimierza retano- 
wiszą w Leśnikach ; Józefa Witwickiego w Ku- 
rzanach ; Klemensu Jaworskiego, nauczycielem kie- 
rującym w Draganówce; Maryo Bitschanówoę, na- 
uczycielką w K .dłlubiskach; Jakóba Kowalozaka, 
kie.ującym nauczycielom w Berlinie; Karola Stań- 
kiewiuza, nauczycielem starszym w Kopyczyńcach ; 
Waleryę Bieńkowską, starszą nauczycielką W Ko- 
pyczyńcach ; Jakóba Broczkowakiego, nauczycielem 
kierającym w Ponikwicy małej; Piotra Krajkog- 
skiego, Starszym  naaczycielem w Jezapola; Cze- 
slawa  Biciowskiego, nauczycielem w Wikterowie ; 
Franciszkę Dworzakównę, wiarszą nauczycielką 1 
Konstancyę Maiicką, młodszą nauczycielką w Hą- 


liczu; Karoliną Szezepunowską, nauczycielką w 
Uhrynowie dolnym; Julię Steinsberg i Aleksandrę 
Telichowską, starszami nauczycielkami w Brodach ; 
Julię Frenkowską, młcdszą nauczycielką w Bro- 
dach; Hyacynta  Watrana, nauczycielem kierują. 
cym w Dunajowie; Wiacentego Onysymowa, kie- 
rującym nauczycielem w Delejowie; Tadeuszu Ami- 
rowicza, kierującym nauczycielamm w Pobereżn; Mi- 
chała Zacharyasiewicza, nauczycielem w Korowie ; 
Antoniego Pindela, nauczycislam kieraojącym w Ko. 
zach; Jana Kosiatego, nauczycialem w Tęgoborzy; 
Jana Kamińskiego w Krużlowej Wyżnej; ka. Wia- 
cantego Niedojsdłę, katechetą szkoly żeńskiej w 
Wieliczce; ks. Wiktora Smolarskiego, katechetą 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Krakowie: wreszcie 
katechetami w szkołach ludowych w Krakowie: 
ks, Jana Filara dla X. i XIV szkoły; ks. Włady- 
sława Tobiczyka dla VIII i XIII szkoły; ks. Mel- 
chiada Kądziołę dla XVI i XVIII szkoły; ka, Mi- 
chała Fajfera dla IV i XI szkoły; ks, Andrzeju 
Jarosza dla III, V i XII szkoły, 

Pożar. W Świątnikach pod Krakowem wy- 
buch? onegdaj wieczorem grożay pożar i zniszuzył 
siedm domów oraz składy kłódsk i żelaza. 

Pismo kondolencyjne Wydziała krajowego, 
z powodu zgonu arcyksięcia Wilhelma! wystosowa- 
ne na ręce prezydenta ministrów ks. Windisch- 
graetza opiewa: „Ekscellencyo! Załobna wieść o 
zgonie Jego Cesarskiej i Królewskiej Wyaokeści 
Arcyksięcia Wilhelma, przejęła głębokim smutkiem 
sərca wszystkich wiernych poddanych Jego  Cesar- 
skiej i królewskiej Apostolskiej Mości, 28 zmarłym 
schodzi do groba wzniosła i rycerska postać ksią- 
cia, który po wielkim wodzu odziedziczył świetne 
tradycye, zawód wojskowy i cnoty żołnierskie umi- 
łował a wzorem ojca i przodków krwi swej nie 
szczędził, dla tego też ludy Austryi spieszą ze 
wspćłczuciera dia nieszczęścia, jakie dotknęło Naj- 
dostojniejszą rodzinę Monarszą. Także królestwo 
Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem bierze szczery udział w Żałotie Mao- 
narchii i Najwyższego domu Cesarskiego. Racz 
Eksceilencyo wyrazy głębokiego współczacia, które 
niniejszem Wydział krajowy w imienia tego kraja 
składa, w drodza właściwej przedstawić u stóp Naj- 
wyższago Tronu“. > 

Miasto Tarnów wręczył dyplom obywatelstwa 
honorowego mar3zułkowi krajowemu ks, Ea:tache- 
mu Sangaszce, 

Egzamin kwalifikacyjny na nauczycieli szkół 
ludowych rozpocznie się przed komiayą egzamiaa- 
cyjną w Bzeszowia dnia 17 września. 

0 Bismarka Berlin ogromuie się zaniepokoił 
przedwczoraj, Rozeszła się bowiem pogłosza, że 
ekskanclerz umarł, W pół godziny po rozejściu się 
tej pogłoski, siacya telegrafiszna byla kompletnie 
zasypana depeszami do Warcina, rezydancyi Bis- 
marka, zapytującemi o prawdziwość wieści. Wuzyst- 
kie jednak depesze jednogłośnie zapewniły, że 
Bismark jest zdrów i jeszcze nie umarł. Niepo- 
rozumienie powstało ztąd, że księżna kilka razy 
zemdlała, 

Księżna Walii z córkami Wiktoryą i Maud 
wyjeżdża dzis do Peterhofu, aby być na ślubie 
wielkiej książny Kaeni Aleksandrowiczówny. 

Z Tarnopola piszą nam 31 z. m.: Dzisiejszej 
noty o godzinie 1 przystawiono do tatejszego sz)Ji- 
tala Edwarda Kizińskiego i Józsfa Autonowa, któ- 
rym w Sprzeczce dwaj robotnicy kolejowi zadali 
pchnięcia sztyletami, Rana pierwszego w prawy 
bok zsdaua, jest niebezpieczną, tak, Że stan jego 
jest beznadziejny, drugi ugodzony został w plecy 
muiej ciężko. Sprawca przyznał się do winy. Nazy- 
wa się on Alojzy Abel, rodem ze Lwowa, jest ro- 
botnikiem. kolejowym, - 

Rabunka w biały dzień dopuścił się Józef 
Wątrobiec, 17-letni chłopak, na pewnej pani, idącej 
przez rynes. MRozerwał jej stanik i zabrał pugilares 
z kwotą 300 zł. poczem usiiowsł zabiedz, jednak go 
pochwycono i siedzi zamknięty. Poszkodowana pie- 
niądze odebrała, lecz leży chora z przerażenia, Jest 
nią p. Marya Jurczak z Tarnopolu. 

Gorąca krew. Pewien Włoch, który umieścił 
swoje wyroby ua wystawie w Antwerpii, posprze- 
czał się z jeneralnym reprezentantem  oddziała 
włoskiego tej wystawy, pulkownikiem Carpi i w roz- 
drażnieniu, chwyciwszy Żelazny miot, powalił nim 
pułkownika na ziemię. Pałkownik Capri otrzymał 
ciężką ranę w głowę. 

Zniszczenie obrazów. Z Freakfurtu nad Me- 
nem dońoszą, Że w galeryi obrazów, należącej do 
Staenaelego, wiaściciela Biynnego zakładu arty- 
Btycznego, w chwili gdy publiczność zwiedzała obra- 
zy, zniszczył ktoś dwa portrety cesarza Wilhelma, 
pędzla Lenbacha, oraz portrety Bismarka i Moltke- 
go. Na portrecie cesarza wyskrobał oczy. Sprawcy 
dotychczas nie ujęto. 

Na yachcie „Hohenzollern*. O życia na po- 

kładzie yschiu cesarskiego podczas obecnej podróży 
pólnocnej cesarza Wilhelma, połaje świeżo Kölni- 
sche Volks-Ztg. szkio w stylu felieronowym, z któ- 
rego wyjmujemy parę ustępów : 
, nObcuwanie vesarza z panami swag, otoczenia 
Jest zupełnie bez przymusa. O ceromonialności nie 
ma mowy, Do stau zasiada cale towarzystwo 
głównie dwa razy dziennie: o 1-ej i 6-ej, a panuje 
przytem zawsze nastrój szczerze wesoły i swobodny, 
nie krępujący w niczem poufuej rozmowy, Jeśli 
cesarz nie ma do załatwiania Spraw pańgtwowych, 
oraz jeśli krajobraz nie przedstawia nie <iekawego, 
wówczas krąży on swobodnie po pokładzie, zająty 
rozmową z którym z panów swego otoczenia, wibo 
z którym z ofiuerów satku, interesując sią każdym 
azczegółem lub zwiedzając wewnętrzne urządzenie 
i obsiugę yuchtn. Czasami cesarz każe urządzać 
małe manewry, czasami zaś zejmaje się połowe 
łogosiów, Strzalaniem do celu z pistoletów, a nie- 
jedną godzinę wypelnia mu też sztuka malarska, 
zwłaszcza podrzas deszczu. 

Wieczorami odbywają sią zwykle mnzykalne 
nśoiióes". Hrabia Fuip Eulenburg, od miedawna 
poseł niemiecki na dworze wiedeńskim, posta i mu- 
zyk, Szczycący się przyjaźnią Leoncavalla, autora 
„Pajsców*, odgrywa podczas owych zebrań wie- 
czornych rolę „ekalda*, óp.ewając wlasnego układu 
i pomysłu ballsdy północne, przyczem zwykle sam 
sobie akompeniuje ua fortepianie. Przedstawicielem 
waselazego rodzsja prodakcyj na tych „soirówa* jest 
też, muzykalny 1 obdarzony umiejętnością śpiewu 
fugel-adjatant cesarza, major von Hulsen. „Nie ko- 
miczulejszego — pisze felietonista — jak wiaok Hiil- 
genu, gdy przebrany we frak i biwie kratkowune 
pantalony pojawia się przed monarchą w roli ma- 
gika, z uzarudziejską laseczką w prawicy i prowa- 
aząc za lewą rękę p zybrane w biel medyom t. aw. 
a Wają Hermanna*, 

Pomaga mu w tem przoważnie wymieniany 
Często w ostatnich czasach dyplomata, Hiderien- 
Wauhtar, obecny posel w Hamburgu, podczas gdy 
Samego „Wuja Hermans“ udaje z powodzeniem. 
zuany twórca widoków morskich, artysta-malarz 
Karol Salzmann. Ten ostatni bardzo wesofego uspo- 
sobienia, występuje opiócz tego na owych wieczor- 
nych zebraniach w roli „Szybko-mularza*. Przybra= 
ny w fantastyczny stró) artystyczny (szeroki kape- 
lusz z dłagim czaruym pluszczem) maluje na biej- 
tramie pua poczekaniu*, kilkoma  polCiągniQGiami 


kredki iub pęuzia, udatae karykatury sworn LOWA” 


rzyszów podróży, 


Co niedzielę zbiera cesarz nu pokładzie ofice- 


«ów, ząlcgą statku i panów swego otoczenia nA ná- 
bożeństwo, które sam odprawia. Pezybrany w maun- 
dur słożbowy admirała niemieckiego, staja przed 
ołtarzem, przystrojonym flegą wojsnną i odczytuje 
wstępną modlitwę, poczem wygłasza krótkie i prze- 
mawisjące do serca kazanie. Modlitwy i głośne od: 


mówienie „Ojoze nasz“, zamykają to nabożeństwo. 


Jak wiadomo, kszania' cesarza z poprzedniej podróży 
pojawiły się w drnku. 

Podezas obecnej podróży zaprowadzono zwy- 
czej, iż dzień urodzin każdego z panów z otoczenia 
obchodzony bywa wspólnir, jako uroczystość ro- 
dzinna, Cesarz, przy stole, sam wygłasza toast na 
cześć golenizanta, który w takim razie siedzi tuż 
obok niego. Następnie wstaje zwykle p. von Hülse», 


Bojenizanta, wlasnego układu 

Oto obraz przebiegu żywota na „Hohenzol- 
lernie*. 

Nlo ma sztonów! Zakaz sprowadzania marek 


do gry, któro wielkością, barwą i godłami przypo- | we Lwowie w 98 roku Życia. — Emilia z Swiej- 
mirają monety austro-węgierskie, został obecnie roz- | kowskich Potocka, Żona Śp. hr, Mieczysława, umarla 


` Bzerzony w ten sposób, że zabroniono przywozu do 


monarchii tych nawet sztonów, które podobieńatwem 
zbliżają się do jakiegokolwiek rodzaju monety złotej, 
choćby zagranicznej, będącej w obiegu. Zakaz ten 
dotyczy nietylko używania tego rodzaju sztonów do 
gry w karty, lecz tskże noszenia ich jako ozdoby 
lub w postaci breloków. 

Kobiety amerykańskis i ich życzenia, W Fi- 
ladelfi odbył sią zjazd przedstawicielek klubów ko- 
biecych. Zisbrało sią 350 niewiast mniej lub wiącej i 
nadobnych, reprezentujących przeszło 800 klutów. 
Rej między niemi wiodły wysłanniczki etanu Tinis, | 
jako najliczniejsze i najwi;cej postępowe. Radzono 
wiele, głównie jednak zajmowano się rozwodami il 
reforma ubrania kobiecego. Co do rozwodów, to! 
zjazd postanowił domagać się większych praw dla 
kobiet w sprawach rozwodowych, a także oświadczył 
sig za potrzebą wprowadzenia jednakiego probierza 
czystości moralnej (standard of morał purity), tak 
dla mężczyzn, jak i dla kobiet. Co się tyczy sprawy 
ubrania, to delegatki zredagowały następujące po- 
stanowienie: „Suknie kobiece niə powinny ani krę- 
poweć swobodnego działania organów i członków, I 
ani też psuć harmonii naturalaych konturów ciała; 
powinny być jak najprcstszej konstrukeyi, przytem 
zastosowane do zmian temperatury i rozmaitych ma- 
teryałów. Nə tak praktyczną reformę zgodziłyby 
się zapewne nietylko delegetki klubów emerykań- 
Skich; ale czy zgodzi się na nią wszechwładna 
królowa-moda, przed którą drżą niewiasty od nie- 
pamiętnych czasów ?.. to pytanie! Przy rozpatry- 
waniu innych spraw delegatki przyszły do przeko- 
nania, że warto byłoby zbliżyć się do.. mężczyzn. 
Tak np. odczuto już, ża kluby wyłącznie kobiece 
niezupełnie odpowiadają swojemu zadaniu, Tdeal- 
nym więc klubem przyszłości ma być taki, do któ- 
rych na równych prawach należsć będzie płeć pię: 
kna i brzydka. 

Jaką pracę wykonują palce grającego na for- 
tepianie ? Dzobne paluszki pianistek, wywołujące 
cudne melodye i unoszące słachaczów w nadziem- 
skie sfery, pełnią, jak się okazuje, dosyć ciężką i 
poważiią funkcyę fizyczną. Wedłag Gaulois jakiś 
matematyk obliczył, że najlżejsze uderzenie w kla- 
wisze dla wywołania najcichszego pianissima równa 
się 110 gramom, a uderzenie, wywołnjące forte o- 
koło 3 kilogramów. Ostatnie etindy Szopena, tak 
często grywane przez uczenice konserwatorynm, za- 
wierają pomiędzy innemi pasaż, trwający blizko 
dwie minuty i wymagający siły 313 kilogramów, 
a w słynnym marszu pogrzebowym tego kompozy- | 
tora napotykamy na fortigaimo równaejące się W sile | 
podniesienia 600 kilogramów 1... Jak widzimy, siła 
mięśni w palcach pianistów ma wielkie zaaczenie 
w grze fortepianowej. 

2000 książek polskich wyszło w roku zeszłym 
w Warszawie, jak obliczył p. Stanisław Czarnowski. 
Co do działów literackich, to cyfcy przedstawi:ją 
się jak następuje: literatura i sztuka 150, poezya 
i dram:t 80, powieść i romans 120, komedya 30, 
nankowe dzieła teoretyczne 80, filozofia 80, histo- 
rya i krytyka literacka 60, psychologia 10, historya 
polityczna 20, antropologia i etnografia 10, fizyo- 
grafia i geografia 20, ekonomia polityczna 40, ma- 
tematyka i przyroda 30, rozmaitości, przeważnie 
społecznej treści 200, medycyna 60, hygiena 30, 
prawo 40, rolniotwo, technologia, ogrodnietwo 30, 
pedagogika 15, religijne dzieła 100, książki dla 
młodzieży 80, elementarne 80, książeczki do nauki 
40, opowiadania 100, przygodne utwory 200, wska- 
zówki prywatna 20, książki ludowe 50, kalendarze 
20, różne książki 10. 


Wyroby ze skóry słoniowej. Skóry krokody- 
lów i żmij oddawra już gą używane w Stanach 
Zjednoczonych do rozmaitych wyrobów. S„orządzają 
z nich rozmeite rzeczy, a mięlzy innemi sakwojaże 
odznaczające się wielką trwałością. W ostatnich cza- 
Sach zaczęła się rozpowszechniać w Ameryce akóra 
sloniów, lecz wyroby z niej są do tej pory bardzo 

Togie, Makwojaż z niej kosztuje 200 franków, a 
Miowielki kuferek od 1500 do 2000 franków. 


Kobleta-pastorka. Królowa Wiktorya angiel- 


93 78 
KRÓLOWA ZŁOTA. 


| ctfski, cdebrał gobie Życie, powiesiwszy się w szem 


wygłaszająs komiczną pochwałę cnót i słabostek ' kilku miesięcy cierpiał na melancholię i leczył się 


PRZEGLĄD z dnia % Sierpnia 1894, 


ska jest jedyną w Anglii kobietą, uprawnioną do; 
odprawiania nabożeństw w kościele unglikańskim. 
Przywilej ten otrzymała królowa już w roku 1837, 
pozyskująe tytuł „proboszcza katedsy św. Dawida. 
Oczywiście przywiązanej do tego stanowiska penayi 
nigdy królowa nie pobierała i w ogóle z pastoretwa 
swego nie korzystała. 

Odroczona wycieczka Tow. drukarzy lwow- 
skich „Ogaisko* odbędzie sią w niedzielą dnia 5 
sierpnia w lasku na „Pasiekach* (za Fyczakowską 
rogatką, na prawo). Program, jak zwykle, nadzwy- 
czej urozmaicony. 

Z Iwonicza donoszą nam, iż bawiący tam na 
kurscyi artysta sceny lwowskiej p. Fucyan Kwie- 


Uzęść ekonomiczna. . 


k Wiedeń 30 lipca. 3 

(Z). Nowy tydzień rozpoczęły niemal 
wszystkie giełdy europejskie pod znakiem haus- 
sy. Na czole tego prądu idzie giełda berlińska, 
gdzie w walorach górniczych tudzież we wło- 
skich i szwajcarskich akoyach kolejowych od- 
bywają się transakcye na niebywałe rozmiary. 
Powodem tej zwyżki walorów górniczych są 
nadzwyczaj wysokie dywidendy kilku przedsię- 
biorstw i zawarcie przez nie układa o dostawę 
węgla dla kolei niemieckich. Nasz targ, jakkol- 
wiek w obec jutrzejszego vltimo nie miał ocho- 
ty zapuszozać sią za daleko w kierunku zwyż- 
kowym, zastósował się jednak chcąc nie chcąc 
do tego prąda, to też i u nas zapanowała haus- 
ga, zwłaszcza w walorach bankowych i kolejo- 
wych. Prąd ten został okwilowo przerwany 
skutkiem artykuła Nowego Wremienia, z które- 


mieszkaniu na sznurka od franki. Zmarły już od 
w rozmaitych zakładach leczniczych. Zycie odebrał 
sobie w przystępie obłąkania zmysłów. Był to jeden 
z najznakomitszych artystów polskich. 

Zmarii Elżbieta harosowa Smirzitz umarła 


zachować sią całkiem neutralnie wobec zatar- 
gu między Japonią a Chinemi. 

Zaniepokojenie pewne, wywołane tym arty- 
kulem, nie mogło jednak aprowadzić reakoyi, 
kursa przestały sią wprawdzie dalej podnosić, 
ale bądź co bądź zamknięto je znanznie wyżej, 
niż w sobotę. Na wojnę między Jąponią a 
Chiuami patrzy giełda nasza dość obojętnie. 
Austro-Węgry są bowiem w tem hardzo mało 
interesowans, import 
z Chia wynosi wszystkiego 3 miliony rocznie, 

i% z Japonii 1.8 mil, ekspor; zaś do Chin wy- 
noki (ylko 250 tysięcy, a $o Japoaii zaledwie 
150 tysięcy rocznie. 

Osietzia zotowania: 


w Paryżu. — Anna Welfe, żnnz inspektora szkol- 
nego, była nanczycielka ludowa, umarła w Kol- 
buszowej. : 

Stan powietrza. T. o 7 raro + 15, w poł. 
+ 18° R. Barom. 759. Spada. Pochmorno. W nosy 
padał deszcz. 

Osobliwa czynność. Gość w restsuracyi pod- 
miejskiej znajduje juž drugi włos w zupie rakowej. 

— Hej!t—woła— kelner! Każ mi, proszę, tę zu- 

po. WyCZESAĆ l. 
Panerama racłuwicka na wystawie otwarta 


codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstep 50 ct. ! 
Kredyty nusa. 36440, węgiezskie 450—, 


literatura i Sztuka 
e a 3 Auglobaaki 163 25, Uniony 26425, Bankvereiny 


* Swlata zeszyt z 1 sierpnia zwraca na siebie | 389° Tąnderbenki 25080, Ludwiki 21576 
uwagę wielkiem boguetwem ilastracyi oraz teksta, Czorniowiockie 280 B0, Elbeth ale 26650 Reita 
odnoszącego się do wystawy krajowej. Zdobią go papierowa 9850, srebrze 9840 austrysoke 
utwory nrtystyszne: Piotra Stachiewicza, Władysła- | gjota 12215 4, ansir. renia sal kor. 97:40 
wa Wankiego, Stanisława Wyspiańskiego i Autoniny węgierska zlota 12155, 4°), >- Ao" kk, ki 
Rażniatowskiej, oruz liczne ilustracye wystawy: St. | kor, 9595 dukań 5/89 — 20-4renk deka 992 p 
Dębiokiego, W. Eliasza, Leona Weina i Józefa | marki 1222—, rubis 1'331.. i 
Czajkowskiego. Całość, zarówno w dziale literackim | g Wiedoń 30 lipca. Guide 17 80 


jak LEŚ gy przedstawia się bardzo interest | S przegląd targu zbożowega. (Sprawozdanie ban- 
JACO U PICENO: ap ku rolniczego). Lwów 1 sierpnia. 

* Konstytucya ateńska Arystotelesa, „GSR Us A zy Rie wi dalej N ONEEN 
na język polski pizełożył Józef Wierzbicki. Książka zmień na, -ceny sig oai E ai Kaime 
ta, kttra zaintoresuje zapewne epecyalistów, poświę- Dziś fotujedę Ha 100 t8Kgfymów Mode irów: 
easjących się badaniu starożytnej cywilizacyi, wyszła Pazenica owiec 4 PRZE: A, kie Ar 
w Wadowicach. Przekłąd jest bardzo poprawny. do 5:25 Os GhdEAiy 5-75 Ho m Jęczmień 

* Miejski park dra Jordana w Krakowie. Pod aoao. Raerilókowy oibo — , aa sa 
tym tytułem wydana książeczka ząwiera szczegółowy 8-00 W 44 ak db 0-—. *Bobik 0 ds = 
opis parku jordznowskiego, oraz „zabaw i ćwiczeń | 0 38 do, ne, Koka EA Jó 
w nim wykonywanych. Opis taki jest bardzo poży- voori Aada owd oo 0s OBieliGa 
teczny, szczególnie dla osób, któreby winnych pon- | zg Kio 70— d w dc adna ać 
ktach jl naszego chciały zakładać parki na wzór do szoa oe A, JE = e E 
jordanowskiego. i > . 5 A 

* Sprawozdanie dyrekcyi gimnazyam w Prze- | BA szwedzka —*— do —'—, Bpirytus op 
myślu za rok szkolny 1893-4, Sprawozdanie to jest litr. proc. loco stacye Kolei 1£75 do 16'—, Nowy 

y b Ban ) 12:— do 1275, Anyż —'— do —'—, Biemię ko- 


poprzedzone obszerną monografią gimnazynm prze- nopne 000 do 000, Tymotka —— do ——. 


su É $ Stan ziemiopłodów we wschodniej Galicyi. 
Pierwsza połowa lipca, w której się poczęła 
gm x JA pogoda ustalać, wlała nieco otuchy w zbolałe 
=. ś serca gospodarzy. Przy promieniach słońca, któ- 
Wyścigi konne w Gmunden re tak długo zachmurzone pokazywało nam 
odbyły się w dniach 22 i 24 lipsa rb. przy bardzo | oblicze, rozpoczął się generslny przegląd szkód, 
licznym udziale nietylko gości na koracyę przyby- | jakie zrządziły uporczywe słoty. I pokazało się, 
łych, ale i takich, którzy przyjechali umyślnie na | że przewidywania i przepowiednie na całkiem 
wyścigi. 3 zły rok na szczęście się nia sprawdzą. Nie bę- 
Najznaczniejszymi biegami były: dnia 22 lipca | dzie to wprawdzie rok Świetny, ala w każdym 
wielki grmundeński wojskowy bieg myśliwski (Grosse | rezie będzie znrsny i niewątpliwie lepszy od 
Gumivudczer Armes Stecpla chase) —0 nagrodą Lono- | swego poprzednika. Joldńzk 'aie ua reguiy be 
rową Jego Ces. i Król. Mości i 8200 koron w go- | wyjątku. W niektórych bowiem miejscowościach 
tówce, meta 4800 metrów. Zapisano koni 21, bie- | będzie zbiór zaledwie mierny, a nawet mniej, 
gały 4: Pornoznika hr. Starhemberga ogier kaszt. | niż mierny, przeciętnie jednak wypadnie całość 
5letni „Harald“ 1, jednorocznego ochotnika E. Dre- | srednio dobra. W szozegółach przedstawia się 
hera wałach kasztanowaty pełnoletni „Leading Men“ | rzecz następująco : 
2. Totalizator płacił 18 za 5. W bełzkiem rzepaki pozbiereno i uznają 
Dnia 24 lipca wielka nagroda Salzkammergut, | je wszędzie za dobre. Sian pszenicy chwalą, 
bieg myśliwski, nagroda honorowa i 8200 koron | żyto już podsierpem,a jare przedstawia się bardzo 
w gotówce, meta 5600 metrów. Mianowano koni 15, | dobrze. Strączkowe owoce są zóledwie średnie, 
biegało 5: Z. hr. Kinskiego ogier gniady 4letni| z okopowych buraki są złe, a nać na ziemnia- 
Coeur dor“ 1, porucznika K. hr. Paara wałach | kaoh poczyna czernieć. 
skarogniady pełnoletni „Boy“ 2. Totalizator pła- W powiatach kamioneckim, brodzkim i 
cil 20 za 5. złoszowskim rzepaki pozbierane i nigdzie nie 
W wyścigach brały udział konie arcyksiążąt | ma skarg na zły zbiór. Pazenice są Średnie, 
Ottona i Franciszka Salwatora. Pierwszego dnia wy- | miejscami jednak pojawiła się rdza, która także 
ścigów konie arcyksięcia Ottona były zwycięzkimi | jest i na jęczmicnach. Żiyta są również średnie, 
w trzech pomniejszych biegach. żniwo w pelnym toku, miejscami kłos szozer- 


a zotodniówić 


Zə strączkowych najlepiej wygląda groch, na- 
tomiast hreazki i prosa przapadły, nie zwróci 


i się nawet siew. Konicza i łąki dały dobry po- 
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go motna waosić, że rząd rosyjski nie myśli b 


bowiem naszej monarchii d 
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kos, który zdołano dośó dobrze, a nawet miej- 
scami dobrze zebrać. O okopowych nie ma 
niepomyślnych wieści. 

Poładriowe Podole zebrało rzepaki wszę- 
dzie dobre i namłotne. W Ulaszkowcach dą- 
wano po 8 zł. 90 et. loco folwark. O reszcie 
ziemiopłodów mówią powszechnie, że zbio- 
ry będą obfite w słomę i ziarno, jeżeli 
tylko emelentarne wypadki nie zmienią tej 
dobrej nadziei. Podobnie jak w północnej 
tak i ta pojawiła się rdza na pszeni- 
cy i także tylko na bamatce, chociaż nie tak 
intenzywnia. Zbiór żyta w pełnym toku. 
Kukurudze miejscami są Średnie, miejscami 
tylko mierne. 

„, Æ Pokucia takża sygnalizują pojawienie 
sig rdzy na pszenicy. Zbiór żyta i jęczmie- 
nia, rozpoczęty od tygodnis, zapowiada się do- 
brzo. Kukurudza wskutek długiej niepogody 
jest żółtawa i bardzo zarośnięta. 4 okopo- 
wych wczesne gatunki ziemniaków zaczynsją 
miejscami gnió. Buraki cukrowe są bardzo 
bujne, ale w liście. Iane gatunki trrzymają 
się średnio. 
, Część na zactód od Lwowa położona, a 
sięgająca po San, charakteryzuje swoje ziemio- 
płody również jąko przeciętnie dobre. Skerg 
na rzezak nie słychać, wszędzie go sprzętnięto 
obrza i z ugruntowaną nadzieją na dobry 
omłot. Na pszenicach i znowu tylko ra ba 
matce tu i ówdzia pojawiła się rdza. Żyto za- 
powiada sprzęt średni na ziarno, gdyż jest wiele 
szozerbatych kłosów. Jare i strączkowe trzy- 
mają się wszęłzie dobrze. Z okopowych zie- 
mniaki, zwłaszcza po nizinach, ucierpiały od 
deszczów i poczynają cd doła żółknąć. Chmiel 
do niedawna trzymał się dobrze, dopiera w o- 
statnich dniach spadła na liśó mszyca i mio 
dunka. ` 

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 4520 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 366 sztuk opasowych 
i 498 chudych. Nie sprzedano 74 sztuk. 

Płacono : galicyjskie 56 do 65:00 zl, węgierskie 
56—6600 zł., zinnych krajów koronnych 57 do 
68:00 zł., krówy 256—33'50 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi. 

Bydło chude od 22 do 81*— zł. za sztukę. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 1 sierpnia. Pogrzeb arcyksięcia 
Wilhelma odbędzie się we czwartek o godzi- 
nie 4 po południu. Zwłoki złożone zostawą w 
grobach cesarskich w podziemiach kościoła OO. 


Kapucynów. 
„ Badasn 1 sierpnia. Daputacya oficerów 
wojskowej kancelaryi Naji. Pana pod prze- 


wodnictwem jeneralnego adjutanta Bolfrassa, 
złożyła wszoraj z polecenia cesarzowej na 
trumnie arcyksięcia Wilhelma wapaniały wie- 
niee z napisem: „Od wiernej przyjaciółki 
Elżbiety“. Oprócz tego złożono wieńce od mi: 
nisterstwa wojny, od grona ofiderskiego dru- 
giej brygady artyleryi i wiele innych. 

Belgrad 1 sierpaia. Siedztwo przaciwko 
Cabinaczowi o zdradę stanu juź zakończono. 
Frokurator wytoczy oskarżenie o zdradę stanu 
nietylko Cebinaczowi, ale także byłemu po- 
siowi i prezesowi radykalnego klubu w skup: 
ozpnia Rzukowi Tajsiozowi, . sekratarzowi wy. 
działu okręgowego w Kregujewaszu Simie 
Djazowiczowi i byłemu nauczycisłowi i pobor- 
cy podatków Aleksandrowi Zajowiczowi. 


Wiedeń 1 sierpnia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu rady miejskiej wspomniał burmistrz 
Grfbl o ciężkiej stracie, jaką poniosła rodzina 
cesarska i cała monarchia przez śmierć arcy- 
księcia Wilhalaa, sławił onoty zmarłego i za- 
żądsł cd rady upoważnienia do zamenitesto- 
wanie w odpowiedni sposób żałoby stolicy. 
Rada jednomyślnie upoważniła do tego bur- 
mistrza. 

O podobnych manifestacysch żałobnych 
donoszą takża z Pasztu i z innysh znaczuiej- 
szych miast obu połów monarchii. 


Liworno 1 sierpnia. Wczoraj skonfronto- 
wano uwięzionego anarchista Luochesiego, po- 


Wiedeńskie dzienniki donoszą, Że zjazd wy-| baty, Owsy wszędzie są dobre, mniej strączko- | dejrzanego o zamordowanie redaktora Bandi'ago, 
ścigowy w Gmunden udał się tak świetnie, iż po-| we, Z okopowych ziemniaki ucierpiały wsku- ız wożaioą zamordowanego redaktora i z inny- 


stanowiono co roku o tej porze odbywać tam] tek słoty i zaczynają się psuć. Łąki zaczęto 
wyscigi. w wielu miejscowościach dopiero w połowie 
lipca kosić, wyżej położone zapowiadają dobry 
Zwycięzca tegorocznego Derby angielskiego | zbiór. 
ogier gniady Bletai „Ladas“, własność prezydenta Północno-wschodnie Podole żali się na 
ministrów Roseberry, znowu został pobity w biegu| rdzę w pszenicy, zwłaszcza w banatce; rdza 
„The E:lipse Stakes* w Sandown Park w Auglii| jest nie tylko na żdźbla, ale i na kłosach koło 
o nagrodę 10.000 fantów szterlingów; pokonał go] każdego ziarnka, podobna d) sprosztowanej 


* * 


mi świadkami — i wszyscy poznali w Lueche- 
gim mordercę Bandi'ego. ę y 

Rzym 1 sierpnia. Do „Ajsnoyi Stefanie- 
go“ donoszą z Canei, że jakiś nieznany zlo- 
czyńca strzelił z zasadzki do jeneralnego gu- 
bernatora wyspy Ceuty i zranił go w głowę. 
Rana podobno nie jest niebezpieczna. 

Londyn 1 sierpnia. Do „biura Reutera“ 


znown zwycięzca zeszłorocznego Derby ogier gniady | papryki. Rzepak bardzo rzadko uprawiany, jast j donoszą x Szangaju, iż nadeszły tam niespra- 


„Ladas“ był drugim. Biegało | już w stodole i zapowiada 
zapowiadają dobry sprzęt, 


4letni „Tsinglass*. 
koni 7. 


zdrza rozszerzyły się nieso, żyły na czole na- 
brzmiały, lecz cała postać pozostałą tą samą, 
wyniosłą, gotową do dalszej walki. 


czą. Juscz czując, że obserwowano ją, edjęła 


Nadina uklękła przed zemdloną córką i|nagle rękę i odkrywszy twarz zalaną łzami, 
POWIEŚĆ uniósłszy jej r" ę póziyta ją Poonia mi. |zmienioną, zestarzałą, jak gdyby dwadzieścia 
PAWŁA d'AIGREMONT. — Dziecię moje ukochane !.. skarbie mój... |lat choroby lub nędzy po niej przeszło, zapy- 
i spojrzyj na mnie... tala Helenę: 
(Ciąg dalszy). Helena leżała blada i bezwładna. — Kto oi dał ten medalion ?... 
Juanita powstała i powoli, z niezmierną | — (Czyżby ją radość zabiła ? — zawołała Na- 


rozpaczą na zmienionej twarzy, spoglądając na- | dina przerażona. Niech spojrzę w twe gwiazdy „wiatrem. 


przemian na Helenę i Teresę, rzszła : 

— Jeżeli Bóg jest mocen, niech wam prze- 
baczy tę niesłychaną zbrodnię oskarżenia ma- 
tki własnej |... 

— Miloz nikczemina! nie jesteś naszą matką! — 
zawołały naraz obie siostry. 

Hrabina z tą samą boleśoią, sięgającą naj- 
wyższych grania uczucia, odrzekła: 

= oien waszą matką.. waszą matką mg- 
czennicą... którą w obłędzie swym torturujecie, 
lecz której serca nie zmienicie... waszą matką, 
która wam przebacza, lecz zaprzecza wszyst- 
kiemu, o co ją oskarżacie. 

I zbolała, lecz w poczucin swej niewin- 
ności dumna z takim pozorem prawdy, że pro- 
kurator zashwiał się w swem przekonaniu, 
zwróciła się już ku drzwiom, gdy raz jeszcze 
draperye portyery uchyliły się, i jakaś kobieta 
wzrostu słusznego, o postawie królowej, z ozar- 
nemi oczyma i wspaniałem, otoczonem białemi 
jeś śnieg włosami, czołem, weszła do salonu i 
rzekła: _ . 

— Czy i mnie zaprzeczysz Juanito? , 

Usłyszawszy ten głos, Teresa z uśmiechem 
usunęła sią na stronę, zaś p, Jacobsen rzuciła 
Się przed siebie z okrzykiem : 

— Nadina !... 

Ale Helena uprzedziła ją. 

S >= — perae Pr mama !... 

ie zdołała wymówić ostatniej sylaby i 
Padia na posadzkę hu pkp prokuratora. ej 
usnita nie poruszyła się. Tylko jej no- 


Do 
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błękitne, kióre nie świeciły mi już od tak 
dawna. — Robert ?.. — powtórzyła Juanits, cała 
Ale Helena nie dawała znaku Życia. drżąca i zmieniona na twatzy. — A nie wiesz 
— Matko moja obrzestna — odezwała się |od kogo dostał go? © 
Teresa do p. Jacobsen — uspokój mamę a jaj — Od swojej matki zapewne. Bo gdy pe- 
tymozasem zajmę się Heleną. To przejdzie — | wnego rana znaleziono go pod drzwiami szpi- 
dodała zwracając się do Nadiny — wszak ma- | tala, to miał go na szyi. =. 
ma wie, ża ona zawsze była tak wrażliwą... Zorodniarza nie uczyniłą najmniejszego 
Będą: jeszcze małą, bladła jak płótno, ile razy | gestu, ale, jak staczający się z piedestalu posąg 
usłyszała twój głos. Twoje pocałunki odebrały | padła na kolana i rzekła jeden wyraz tylko: 
jej przytomność... — Przebączenia !... i i ! s 
Prokurator, Andrzej i sędzia śledczy usu- Rysy jej twarzy prawie w jednej chwili 
nęli się na stronę, a wtedy Helena posadziwszy | zmieniły się nie do poznania. i 
siostrę na fotelu, rozpięła stanik i rozwiązała Helena była dobrym prorokiem... 
gorset. Na szyi Heleny błysnął zawieszony W przeciągu kilku sekund Juanita prze- 
dziwnego kształtu medalion złoty. i cierpiała tyle, ile jej wszystkie ofiary. . 
Przyglądająca się tej scenie Juanita na-| — Powstań pani — odezwal się pan Grol- 
gle krzyknęła. Pod wpływem tego głosu zem- j lier-Savernes — i opowiedz swą zbrodnię. 
dlona otworzyła oczy i spostrzegłszy stojącą | — Niech pan się ma ne baczności! — za- 
przed sobą Teresę, zapytała : 
— (o się stało? Kto to krzyknął?.. ach, 
prawda, jesteś nareszcie |... 
Głos jej zmienił się nagle i wzrok trysnąl 


medyę.. Pan prokurator jej nie zna jeszsze... 
Ona zdolna do wszystkiego... 


zachwytem. słów. Z drgającą konwulsyjnie twarzą, rozsze- | 
— A mame?.., — szepnęła — mame ?.. Czy | rzonemi żŹrenicnmi i drzącemi usty, podobna 

to był sen, czy też rzeczywiście Bóg mi ją | była do obłąkanej. 2 < 

powróoit ?... — Wyznaj pani swe zbrodnie, o które obwi- 


wołała Teresa — bo ona Odgrywa nową ko- | 


i 


Nadina nie mogła powstrzymać się dłużej | niają cię hrabina de Rocheballe i margrabina 
i podbiegła znowu ku niej, otoczyła ją ramio- i de Saint-Jean dAngely — powtórzył proku- 


nemi, przycisnęła do serca i zaczęła głowę po” | rator. 
krywać pocałunkami. Łtania głębokie, gluche, 
wzruszające, wyrywały się z ust obu. 
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— Nie mów tak, Tereso, proszę cię — ode- 
zwała się do swej córki starszej. — Nie dręcz 
| swej siostry, ona i tak cierpiała wiele i z twe- 
Ale Juanita jak gdyby nie słyszała tych : go powodu... 


dobry omłot. Zyta , wdzona dotychczas doniesienia, że Japończycy 
również i zbożs jare. zatopili największy okręt marynarki chińskiej, 


Przez ten czas Juanita, zakrywszy oczy | nita — zadając jej cios sztyletem w plecy i zą- 
ręką, wydawała się mietavą najwyższą rozpa: |jęłam jej miejsce w rodzinie, 


— (łdzie zbrodnia ta była spełniona? 

— W (łuysnie, nad brzegiem Oyapocku. 

— A co do mergrabiny d' Angely? 

— Choiałam ją również zabić. 

— Jakim sposobem ? 

— Jak panu opowiadano. W przeciągu kilku 


Dziewczyna drgnęła, jsk liS6 poruszony | miesięcy często chodziłam do sąsiedniego mie- 


szkęnia, gdzie przez otwór zrobiony w drzwiach 


— Robsrt — odrzekła Helena głosem cichym. | zamaskowanych, słyszałam wszystko, co mó- 


wiono u p. dAngely. Tym sposobem byłam 
świadkiem jej rozmowy Z.. 

Kilka razy otwierała usta, lecz nie mogła 
wymówić imienia. 

— Z Robertem? — zapytał prokurator. 
Choiała skinąć głową, lecz nie zdołała. 
Usta jej zblądły i zachwiała się. Nikt nie 

pospieszył jej z pomocą. Czując, że zemdleje, 
siądła na fotelu. 

— Na cóż pan oczekuje, panie prokurato- 
rze! — zawołała p. Jacobsen wzburzone — 
przecież przyznała się. Niech naczelnik policył 
nwolni nas od niej, niech ją wyprowadzi... 

— Niech nie kala dłażej tego domu! — gwał- 
townie dodała Teresa. i 

Nadina, widząc, że jedna Helena tylko 
nie nia mówi, domyśliła się co dzieje się w jej 


Margrabina zarumieniła się lecz umilkła. 
Helena rzuciła się na szyję swej matki 


i chrzestnej. 


| 


— Mateczko droga — szepnęła jej do ucha — 


va a moe m 4-00 


WE LWOWIE kapuja i sprzedaje wszelkie listy zastawaa, 69, Obiigaoye Kkomanalua bauka krajowego, 4'/,0/, i 4 


błagam cię, pozostaw ją, nie potępiaj jej więcej... 
Zm nio! — odrzekła Paulina. — Otruła , ko na moją prośbę. ' 
mego syna.. Ach, gdybym mogła zabić ją wla- 

— Usiłowałam zamordować hrabinę Nadinę de | szemi rękami, nie oddałabym jej w ręce spra- 
| Rochebelle — odrzekła głossia głuchym Jus- | wiedliwości... Ale skoro głupie prawo wzbrania 
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pancernik „Chsnynen*. Pancernik ten byl 
najnowszej konstrukcyi i Chińczycy dumni byli 
z niego. Oprócz tego zatopić mieli Japończycy 
dwa krzyżowce chińskie. 

Praga 1 sierpnia. Przed sądem tutejszym 
odbył się wczoraj proses o zdradę stanu prze- 
ciw czeladuikowi Waaławowi Simie, odsiadu: 
jącemu karę I2letniega więzienia za fałszowa- 
nie monet. Sima w więzieniu na prześóisra” 
dle napisał ogromnemi literami kilka zdań, za- 
wierających znamiona zdrady stanu i wywiesił 
to prześcieradło w oknie swej oeli więziennej, 
a dozorców, którzy chcieli je usunąć, zniewa- 
żył i nie ohciał ich wpuścić, zabarykadowawszy 
drzwi swej każni. Skazano go na dalszych 11 
lat więzienia. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi cd Redakcyi, nie bierze też 
ona ne siebie za nią Żxdnej odpowiedzialnośśi. 


Świeży numer 


SATYRA“ 


do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Specyalista chorób skóraysh | wenerycznych 


Dr. Kazimierz Podlewski 


b. lekarz na klinice prof. Fourniera w Paryżu i Lessara ` 
w Berlinie, 
ordynuje od godz, 11—12 i od 8—6, ul, Chorążczyny 16. 


DONIESIENIE 


dla informacyi P. T. Publiczności przyjeżdżającej do 
Lwowa na Wystawę krajową. 

Wskutek pororumienia sie Dyrekcyi powszechnej 
Wystawy krajowej z Gremium lwowskich oberzystów, po- 
stanowiono utrzymywać na dworcach kolejowych we liwo: 
wie wspólna „Biuro kwaterunkowe*, w którem, 
dla dogodności przyjezdnych, znajdują sie cenniki po- 
Koi gościnnych hoteli lwowskich, rezerwo: 
wanych dla Gosci Wystawy krajowej po 
cenach zwykłych, 


Lwów, dnia 1 sierpnia 1894. 
Gremium Oberzystów lwowskich. 


OAK DORA a 


PUL. JONASZ 
dəm bankowy £ kantor wymiacy 
w Lwowie, mliios Jagiellońska 1. B, 
adsiej. 


LAW kupujo I sprzedaje wszelkie 
wartościowe i momety pa najde 
osym kursie duiennym. 


PROMESY 


do wszystkich ciągaisń. Ubezpieczenie losów od 
straty przez wylosowanie al pari. 
Zlecenia z prowincyi wykonuję nioswłocznie bəz 
doliczenia jakiejkolwiek prowicyi. 
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 560.000 złr. w. a. 


Rok założenia 1853, [> 1 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
Dom bankowy I kantor pnikcj we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika |. 1. 


kupuie i sprzedaje wzzelkia papiery wartościowe, 

PROMESY do ciągnienia 16 sierpnia 1394 na 

3", losy austr. zikł, kred. ziemsk. I Em, po złr, 

1:50 wraz ze stemplem. Główna wygrana 107.000 k, 
Losy wystawy krajowej po 1 złr. 


= amman 


Lwów dnia 1 sierpnia. (Z Izby handlowej). 

aalzcye za sztuke: Kolej gal, Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 216'50 do 419'6), Kola; Liwuw.-Czarn. Jągska 
po 200 zł. w. 280,— do 283—. hłpotecznego pe 
200 zł. w. a, 410— do 410—, 420— 

ty uastawiae za 100 xl.: Banku hipot. gal. 
5%, losow, w 40 lat, 101'10 do 10183, 6%, x 10%, prew. 
10980 do 11650, 4|,”|, los. w 50 lat, 100'— do 10070. 
Banku krajowego 4'|,'|, lon. w 51 lat. 10020 do 10090, 
Banku krajowego 4*|, lom, w 67 lat. 97:10 do 97.80. Tow, 
kredyt. gal. miemzk. 4, (I. emisya) 9760 do 9849. 4'|, 
los. w 4i%, lat. 97.50 do 98:20, 4°/, los. w 56 lataca 98 60 
do 87:50, $*;,0|, 10s. w 52 lat. ——, 

OQbligi za 100 xi.: Galic, faadusru propinacyjnego 
4, 8660 do 97.30. Bakow. fanduaru propimacyjnego 6*|, 
101-80 do 10350 Kom. banku krajowego 5”, w. a. I, sa, 
10280 do 108:—, Pożyczki krajowej 6°}, 105— do ——, 
4'|., 100— do100'70 4°, sraku 1081 3650 do 9722 4'i, 
á roku 1898 9650 do 97:20. 

Monety. Dukat cesarski 6:85 do 595 Nąpoleck: 
do 885 do 995 Fóliraperyał 10:15 do —,—, Rubel 
rosyjski srebrny asy papisrowy 1.32—do 1.36—. 
rak niemieckich 6080 do G1'40. 

e EA Oo ORDER 


Wiedeń dnis 1 sierpaia, (godz. 11 w połade. 
Kredyty 363.75, kred, węgierskie —,—, Anglob, 
168'25, Uniony -—,—, Bankvereiny —.—, Län- 
dertanki 251.—, Akcye tytoniowe 211.—, Staata- 
bahny 352'—, Lombardy (£ xap.) 109.25 Eltethale — 
Renta papierowa —,—, Renta węg. 4*/, kor, —— 
Renta wąg. złota 40/, —.—, Alpiny ——, Marki 
61:10: Losy tur, ——. 
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100 ma. 


mi tego, niech zastąpi mnie gilotyna. 

— A Robsit — szepnęła Helena — którego 

tak kochasz, co z nim się stanie? 
Spostrzegłszy wzruszenie, wywołane tem 
przypomnieniem, mówiła dalej: |. 

— Błagam cię, mateczko, pozwól mi odpra- 
wić wszystkich, a później porozumiemy się. 

— Dobrze, rób o0 chossz. 

— Więc niech mateczka powie prokuratoro- 
wi, by sobie odszadł z p. Combremont. 

P. Jacobsen spełniła jej żądanie. 

— Mam odejść, nie zaaresztowawszy jej? — 
odrzekł p. Grollier-Savsrnes — nigdy. 

— Panie prokuratorze œ odezwała się Ho- 
lena, składając przed nim ręce — wszak pan 
chyba nie wątpi, że chcę zrehabilitować Ro- 
berta i pragną jego szczęścia, lecz czyż on mo- 
że być szozęśliwym, gdy cała życie będzie miał 
zatrute? Niech pan nie odmawia mi tej łaski... 

— A jeżeli ona ucieknie? 

— Niech pan będzie spokojnym; daję panu 
słowo uczciwej dziewczyny, że nie opuści tego 
domu... 

— Dobrze, zgadzam się na żądanie pani, lecz 
pod jednym warunkiem, że p. Gervais pozosta” 
nie i polioyantami obsadzi wszystkie wejścia 
domu. 

— I owszem, dziękuję panu. 

Prokurator i p. Combremont wyszli. 

— A Robert? — zapytala p. Jacobsen jaż 
w przedsionku. 

— Ponieważ akta nia odesłane jeszcze do 
sądu, więc będzie uwolniony, skoro tylko p. 
dAngely złoży deklaracyę, iż nie obwinia go. 

— Nietylko nie oskarżam go, panie prokn- 
ratorze — przerwała Teresa — ale oświadczam, 
że jeżeli Robert udał się do Londynu po pie- 
niądze, nadesłane mi przez mego męża, to tyl- 
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(Ciąg dalszy nastąpi). 


= CE REZ SR 
o pożyczkę krajow, 


kantor *wr"miany 


Obligacye dluga państwa. Akcze bankowe i kolejow:. Obligacya piarwszeństwa, Lo:y państwowa i przwatne, Monety austryacki i zagraniczne 
najkorzystniejszych warunkach. Wyplaia w7losowaaych płatnych obligasyi i losów, jaxoteż platagah ka J3nów bea doliosania prowizyi' Zlecenia naą 
gielda wykonuje najrzetalaiej. Posatazy na wigkasa miasta zagianioy po uajtańssych Gzmęch. Ziasania + praqiadyi wykonuje odwrotuąpoastą bes doliczenia prowizy 


ek 
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LILIE 


STOPMF PWYSTTTZŃ M F wwstfyma 
drakiewa 1%, zł. Bił pm the- 
stym zań drukiema $ et > - 

" Znakomite tutki aiekięjsna Nismo- 
jowsakiege, zbadane przes miejskie labora- 
poza zą do zabycia we org, A RE 


Bilety na wystawę po Kid 
blokowej, katalogi i plany wy- 
stawy, przewodniki polskie i 
niemieckie (Hra Żippera). Lo- 
sy, pamiątki, sprzedaję tak w 
biurze mojem ul. żarola Lu’ 
dwika 9, jai i w kiosku na 
wystawie (obok brumy głów- 
nej). Zamówienia z prawincyi 
za gotówkę lub za zaliczką L. 
Plohn, Lwów ul. Karola Lud- 
wika 9. Ne. porto ZO et. przy 
zamówieniu większem 35 ct 
20 ct Porcya znstromitej kawy, hko: 

w Ul.: lady, lodow, poleca oukieznia 


Józefa Zimmera 
h na Wystawie. 

Mająiek ziewskiw Samburskiem 
z obszarem 0656 morgów do sprzedania, 
Bbższej wiadomości udziela adw. Dr. 
Fruchtu an w Stryju. 2200 3-3 


Poszukuję ogrodnika 


kawalera, któryby był zarazem slażącym. |- 


Zgłoszenia adresować do zarządu Podolicy 
poczta Rożnów, 221i 3-8 
Peszukuję Niemki kucharki i go- 
apogymi w jednej csobie w średnim wie- 
ka, do dozoru krów i gcspodarstwa do- 
mowago. Pensya 8 zł. i wikt. Zgłosić się 
Zęliczyńska Starssioło p. Oleszyce. 
220: 232 
Malinowy syrop 4/, kilo 5'20 ct. 
WI$Z Z naczyniem en gros Znacznie taniej 
sprzedaje Żymirski, aptekarz, i 
2-2 
Fe zaknję gerzęlnika, Zglosze 
mia: kw. Jsosnosski Sądowa Wisznia. 
2206 2—8 


Józefa Daubner, we Liwowie, od 
let 56, przy ul. Sobieskiego l. JO, 
poleca SWÓJ skład i pracownię sz0zo- 
tek i w ten zawód wchodzących ar- 
tykułów. — Zamówienia na prowin- 
cję odwrotnie odsyła. 


Przez wys. ck, Wiad- komc. prywatna 


SZKOŁA HANDLOWA 


we Lwowie. 
Wykład atrak ristyczny polsko 
miemi: cki. 
Początek roku szko!nego 1894|95 
z dniem 15 września 1894. Węisywać 
się możn: codziennie od 2-8 "A 
łudniu w lokalu Szkoły, kra: owska 7 


Ml p. 
L. K. Weltrć. 
Z powo u ograniczonej liczpy miejse 
poleca się rychłe wpisanie 2054 


O 


- Wyższy niemiecki instytut nauko- 
wy żeński 


Ph. Pic: 


przypomina P. T. interasowanym. 
że jak dotychczas tak i nadal moż- 
na po ukończeniu nauki szkolnej po- 
bierać w języku niemieckim dalszą 
naukę w takim zakresie, że po jej 
ukończeniu można zasiąść do egza 
minu nauczycielskiego. 
Przypominając P. T. interesowanym 
ten dział naszego zakłada zwracamy uwa- 
ge, że udzielamy nauki tak dochodzącym 
panłonkom jak i ra pensje do nas od- 
danym. 16896 6-8 


Główzy skład 


Powozów 


przy ul. Szpitaej 1. 28 we Lwowie. 
poleca 


MI, Nass. 


Na wystawie krajowej w pawilonie 


Bałtebana i Solkowskiego 


możne się przekonao o dobroci 
prawdziwej, starej, żytnej wódki 
kez cukru i bez anyżu. 


„Bałłabanówki* 


jakoteż i o zawie burienie w Galicył 
z fabryki Z. Solkowskiego w Kry- 
sowicach. 2166 2- 9 


Wino kuracyjno dalmatyńskie prze- 
clw niedokrewności, butelka 45 ct Sty- 
ryjskie lsgodne znałomite litra €5 ct, 
puleca handel delikatesów M. Balasa rég 
ulicy Brajeruwskiej i Kaźmierzowskiej, 

241 12—15 

Wszelkie towary Ka i arty- 
kuły spożywcze zawszę świeże i w naj- 
lepszej jakuści po najnitszych cenach po 
leca Leonard Srlecki, handel korzenny 
we Lwowie ul. Batorego 1. 2. 


wiila z ogrsiem 824 sąźni 
na Zefiówce l. 25, blisko stacyi 
kolei elektrycznej. w nader uro- 
czem położeniu do sprzedania 
Wkład zir. 4.500. Wiadomości 
udzieli adw. dr. Aszkensze Lwów, 

Sykstuska 31. 2164 
Wdosa w średrim wiku, mieszka- 
jąca eługi czas w Krakowie, posiadająca 
tauzykę, ópiew i język fr. saoka posady 
jako towarzys ka luk opiekunka panienek 
w zamożnym doma, Ad'*a: A. M. Szkołą 

sztuk pięknych, Basztowa 20 Kr: ków. 
p 2155 2—6 

ŁY St. 
uczaiwy a trwaly oziąguie każdy 
p:zes urządzeaie drobnego prze- 
mysłu. Mały kapitel potrzebny. 
Frenkowane listy pod sdresem: 
Eggart i Spka [Midjolaan 
Wiochy 

1604 9-10 


Ma 


Skład Kawy i i rN 
Artura Kościcki*q0 


pod g dem „ZYRYUSZE we „Lwowie, ml. 
Ossołinkloh liczba 11, filia gi. zeciigo 
Maja 1 2 poleca : 


Najprzedałejsze KAWY 


Najlepsze 
HERBATY 


rosrjskie, okińskie i sławne Lip- 
tona sngielski3 
1, Eo zł”. i da złr. 2, 
Koniax czysty kuracyjny but. 
E zi. 80 ut. do 5 zł. 


"Odpowiedzialny radaktor : 


PRZEGLĄD z dnia 2 sierpnia 1894, 


śsepirozn dór 


(do nabycia w aptece Beissra we 
Lwowie), jest jedynym przez leka- 
rzy poleconym środkiem przeciw 
wypryskom i wyprzaniom u ne 
__—__ mowiąt i dzieci. 


Majątki 


wielkie i mniejsze folwarki poleca LEM, 

inaemi: majątek 600 morg. w tym roli 

łąk 300 m. reszte lasu, młyn i tartak 
wodny, w ckolicy pieksej (na około tere- 


Na nalewki 
spirytus najczyściejszy bezwonny 


połeca 
CO. ie uprzyw. 


RAFINERJA SPIRYTUSU 
J.A. BACZEWSKIEGO 


c. | k. nadwornego dostawcy WE LWOWIE 
Pocztą 5 kilowe posyłki pojemnością 5 litr. 


8E 5 56 


ny naftowej przy szosie 6 kil. od stacyi 

kol. i miasta, z iuwentarzami, zasiowami 

aa 80.000 zł. Tow. kr. 29.000 zł, Blisko 

Krakowa majątek 400 morg. w tym 50 
łąk itp. do sprzedania, 


Zgłoszenia: w biurze komiso wym 
Wi. Jaworskiego w Krakowie 
Grodzka 1. 30. 


ul. 
2028 3—5 


TUTKI CYGARETOWE 


z papierków francuskich. Le Pick, Le 

Houbion (cieńki i grubszy) itp. LOOO 

sztuk od 1 złr. w ró:nrch fasonsch 
wyrabia i sprz 'duje 


J. PTASZYNSKA 


Lwów, ul. Trykbunalska 16 II P- 


Dwa garnitury mebli salonowych 
sprzedam. Pracownia tapicerska Haczar - 
kowaliiego Lwów Sykatuska 10. 2219 1-1 

Przystąpiłbym jako wspólnik de 
wyrohionego stałego interesu z odpowied 
rim kapitałem. Zgłoszenia  przyimuje 
Plohn ul. Karola Tndw ka Lwów. 2% 7 

Od 8 lat istniej-ca we Lwowie I konce; 
ludowa prywatna szkoła t-kluso' 

rsynposabia uczniów do szkół 
średnich Wpisy rozpoczynają się 1 
września. Bhższych szczegółów programu 
nauki udziela prof. Wajg'el przy ol. Płe-|; 
karskiej 8 2218 1—8 j 

Fertepiany, pianie a, Cytty nejtuniej | i 
Żarińskiego 6 Ka'inowski 2218 ı 2 


Do 506 zir. ' dpowiednio do stsłej 
posady w mieścia wielkim lab na pr win- 
cyi, moża zarobić kto mi takow» wyr: i, 
wiadomość P Ploha ul K ul Karola Ludwika. 


A | E 
Na sezon! 


LAKIER 


na kapelusze 


granatowy, czarny, czerwony, Bor 
deaux, żółty, kramowy  xielcny 


poleca 


Aoig Ai 


Lwów, Rynek I. 38. 


1021 1:1 


CETT EA A A 


Kompletny 


MORELE (aprikozy) WĘGIERSKIE 


5300003000606126600000602 


rosz 5 xilowy zir. 1 7O st. 
wraz z cpakoweniem wysyła 


Fryderyk Schleicher, 


Lwów, róg Sykstuskiej, em. AM 


Jan Ihnatowicz 


we Lwowie uł. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11, w Krako- 
wia Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2 
poleca swojego wyrobu 
zmakomite śrudki odszczególnione 10ma medaiami zasługi 


i śma dyplomami uznania na wystawach krajowych i 
zagranicznych a mianowicia : 


Pudr książęcy 
biał daje delikatn białość d 
do DIE Sde p pióro ph "e me ga 


Pudr książęcy różo i kremow ł dełk 
ct., średnie 1 zł. 20 KA | wód: 1 zł. 60 © CA małe pudełko 70 


Ołówki do awydatnienis brwi i rzęsów po 50 i 60 ct. 
JRoż tłusty do twarzy i ust słoiczek 50 ct. 
Saszetki z różnemi zapachami do sukien od 50 ct. do 3 złr, 


| 


| 
i 
i 
i 
| 
i 
| 
j 
H} 
t 


SKŁAD FABRYCZNY 


o. k. uprzyw, fabryki 
światowej Sławy 


w BERNDORF 


Kuracyjne 
stare 


WINA 


wsgiersk'e, hiszpańskie i 
ancuskie, 
Koniak, Likiery IN aczynia 
BYBWIOWO esero we 
a ył z we arabra chińskiego i alyski 
"— acz praen kuchenne x czystego niklz 
chińską i rosyjską a porgozaniem długoletniej truałoćci 
poleca poleca 
K KRÓL R MER 6. A, Christiana Następca 
wo Lwowie W. BILIŃSKI 


przy ul. Krakowskiej 1. 11. 


ws Lwowie slion Hetmańcka 1. 4 


Angielskie krokiety od zł. 4. Lewn-tennisy, Badmintony poleca 


Hinggan pod firmą Kauczyński i Oberski 


wyprawy ślubne 


fabryczny skład płócien, bielizny stołc- 
wej, schifonów wraz wielki wybór no 
wości na suknia d mskie poleca 


M. Bałłabana następca 
MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, plac Maryackhi 8. 


W n'edzielę i święto magazyn zam- 
ięty. 2121 


Przecia muchom 


mrówkom i wsze kim owadom! # 


w; smienity 
PAPIER na muchy 
Trzaski (Lignum qusssiae) 

LEP 
Gaza do okien przeciw muchom 


poleca 


Alojzy Hübner 
Lwów, Rynek 38. 

[> SEMAP NOONA 
Rok założenia 1855. 

Tadeusz Miłaszewski 


zegarmistrz 


we Lwowie, ulica Akademicka liczba 8 | FIIAĘ * 


poleca swój 
skład zegarków kieszonko- 
wych i stołowych 


ściennych szwarowaldskich i 
p dróżnych. 


Każda sprzedaż narawa pod 
gwarancyg,. 2023 4—? 


Wacław Masłowski 


i 


ŚM ŁUCKIEGO| 


Lwów Karola Ludwika l, 7. Cenniki szczegółowe gratis. 


| Rzepy ścierniowej | 


przy odbiorze 6 kilo o 5 procent niżej. 
TURNIPS angielski olbrzymi 
1 kilo po złr. 2. 
Główny skład i produkcya nasion 


w zw. Mainio, pipa ta _Btrzeliska -2128 disk 


Pioszę som tylko 


czoskiana konik 


pierwszej czeskiej 
dęstylarni koniaku w Przibram. 


Koniak czeski 


wyrobi.ny z czystego naturalnego wina 
na sposób francuski 
jest napojem przyjemnym i słaży jako 
środek wzmacniający dla cierpiących 
na żołądek, przez lekarzy jak najlepiej 
polecony, dostać można w każdym han- 
dlu korzennym, delikatesów, drogue- | Upmann 
ryach, kawiarniach i restauracyach. 


Jeneralna reprezent. dla Galieyi 
i Bukowiny 


Jozef Hift 
we Lwowie ul. Skarbkowska |. 2. 


Papiez s fabryki Brani Fijalkowskich w. Białej. 


[ teno pie 
i z 


WG ra E 


200300050604060000350 
Pa Kp oopeRż o WGRSS SO l sa 


towary u tej firmy załatwia się wszelkie 


zakupna inne t wysyła zbiorowo bezinteresownie, 


Zamawiającym 


poleca 1 kilo po złr. 1 — 1 litre po 75 ct. § $ 


i 
5 


Poleca. się handel win Ludwika Stadtm Ullera we Lwowi e. ABE 


ROS 


TEKE E E AETS EE S E M 


Re ER 


OSTATNIE NOWOŚCI 


„w broni myśliwskiej t. j: Lankastrówki do 
śrutu, Biichsfiinty, Ekspressy, 


DRYLINGI 


TRĄBKI B 


WYROBY PIERWSZORZĘDNYCH 

FABRYKANTÓW JAK: J. NOWOTNEGO 
z Pragi, COLLATHA, DREYSEGO, PIEPERA, GAS. 

SERA BROŃ SIECZNA, MEBLE Z ROGÓW, SŁYNNE ` 


Najpiękniejsze otary rożków sarnich, Wszelkie możliwe przybory myśliwskie 
oglądać możaa u $. Pieleckiego i Ski we Lwowie, 


RA WYSTAWIE LALA Aaaa GRUPA KE 


SZTUCCZYKI 
PIEPERA z. Liege. 


RZOZOWE 


- ul. Akademicka 5 
Fabryka sztucznych 


NAWOZÓW. 


SPÓŁKI KOWANDYTOWEJ 


JULJANA WANGA 


we ilwowie 
poleca, z gwarancyą kaa i jakości składników. 


Mączkę kościaną i Superfosfaty 


po możliwie najtańszych cenach, 


Biura zarządu 


| 
gi- 
| | 2. 
£ 

8 

£ 


Już wyszedł 


Nowy cennik farb, lakierów, pokostów, przy” 

borów attystyczno = malarskich, potrzeb gospodar- 

skich, domowych, technicznych fotograficznych, 

cerat, chodników 'i maieryałów chemicznych, a- 
ptecznych, gumowych i t. d. 

c firmy 1841 


Leopolda Lityńskiego 


we Lwowie, w Grand Hotelu, 
obok nowego gmachu Kasy Oszczędności. 


! Największy eksport prowincyonalny. ! 


Zwraca się uwagę na to największe i najtsń” 
sze źródło zakupna tysiączaych ondziennie nieodzo” 
wnych artykułów. 


Na prowincyę rozseła się cenniki franco 
i gratis, 


ję wszelkie 


rmy załatwia si 


zakupna inne i uyseła zbiorowo bezinteresownie. 


tap towary u tej fi 


"7 Qdsnacsone medalami z wystaw medalami z viani krajowaj 1 e O e, 


Założone ý ierwsze 
1862 w 4 k p 
Bor ze (0 k j Towarzystwo 
jedynie Ą 4 tkaczy 


pod opieką św. HEER poleca Szan. P. T, Publiczności wyroby 
czysta 'niamo, jak: płótna od najcieńszych da najgrabsnych gatanków, płótna 
półbislone i szare, dreliszki na liberye, dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki 
gwyi by adaziaszkowe i kapielowe tureckie, obrucy biała i kolorowe ze ser- 
wata i, sbuxtki, faztaezki, ścierki itp, w zakras tkactwa wchodzące wyzoby. 
Cenmiu z próbkami rozsyła sią franco. Zwraca się uwagę P. T, Publiczności, 
ka tu w Korczynie nie ma żafnej fabryki tkąckiej, tylko wznowy war- 
sztat tkacki. o 20 warsztatach, ściślo związany z Fowarzystwem tkackim pod 
ovieką ów. Sylwestra. DYREKCJA. Oprócz składu głównego na Krakó 7 
w Bazareo wyrobów kraj. gminy Miasta Krakows, Nie mamy nigdzie żadmaj 
— EA adnych agento wi iaag y 


ya” 


6 OOO PCd 46 DURNE OR R ORO A 
GALICYJ SKI 
BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


BA 
km LĄ Bac zJzć 
i oprocentowuje takowe 
po 


4', rocznie. 


Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe 


we Lwowie ulica Jagiellońska l. 3. 
poleca : 
Oryginalną pszenieę banatkę i donkę, kostrom- 
kę, port reek i inne gatunki krajowej produkcyi. 
Żyto probsteiaskie, montańskie, szampańskie 
i trzeinowe. 
Turszips angielski i raepę ścierniankę. i 
Wszelkie mawozy sztuczne w dowclnych ilościach o 
Snow składnikach jakoteż wapno nawozowe, gips g 
4 kamit 
Maszyny roinicze łokomobile z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i zagranicznych. 
Zastępstwo dla Galicyi 'tabryki maszyn rolniczych 


e mj? 
e. k. kolei paśstwowych w Bndapes 1916 9—18 


4 


Zarząd dóbr KOMARNA 


poleca do zasiewa : 


żyto IMPERIAL (Bahlsena) i żyła PROBSTEJSKIE 


po cenie 8 złr 25 ct, za 100 klgr. neito doborowego nasienis Wraz z workiem loco 
atacya kolejowa Gródek lab Mikołajów. 
Większe zamówienia poczwazy od 10 cent. metr. policzone BĘ po 8 złr. 
sa 100 klg. Żyta imperial WySIOWA a 50 kler. nA l ma E 3—8 


Al opłatnie za przesłaniem 96 ot. 
dykt Hertil właściciel dóbr Zamek 


Z drykarni sa. W. Moricekisge, =m . Zarandoa w. Hodak 


PI EGI 


slamy na twarzy i izne nieczystości 
skóry znikną już pa 7 dwæłach zupełnie 
nie. wró więcej po użyciu: Dra 
Christoffa znazomitej niwakodiiwej 
Ambracreme Prawdziwe tylko w 
zielonoopakowanych siojkach  gzklan- 
nych Bo 26 ct. 

Skład główny sla LWOWA : Api 
pa, ta om Z. Buckera, 
w apteka E. Hellera 
1 W. Medyka, w 4 


i 


RE" Specyalność ! 
najzdrowaty, hygieniczny 


chleb czysto żytni 


Ka bez żadnych dofnieszak dotychczag mie do- 
WA |równany wyrób. Jedyny główny szład dla 


Lwowa w handlu towarów korzennych 


Jana Baczyńskiego 


Lwów ul. Akademicka l. 3. 
s 1972 5—5 


Od 53 lst istniejący 


Skład fortepianów 


J. MUSSIL 
przedtem 


JAN BALKO 


wę Lwowła, przy ulicy Karoła Ludwika 
l. 7 I piętco, posiada jak zawsze najwięk- 
szy gapin doborowych fortepianów i pia- _ 


nin. Nowość : samogrająca a 


"EA! 


Za złr. 5:20 


przesyła zą, zaliczką pocztową do 
wszystkich miejscowości Austro- 
Węgier osloną i opłaconą czteroli- 
trową AU Wig znakomite silne- 
ncuskiego 


Koniaku 
R. Maiti Capodistria 
BENEDYKT KOFERNICKEI 


optyk 

mecha- 
nik „pod 
Koperni- 
kiem“. 


i; j Lwów 
U ipl św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. na 
przeciw głównego odwachu), polecaw wiel» 
kim wyborze i po cenach najtańszych 


okulary, cwikiery, lornety, binokle, dale- 


kowidze, barometry, ciepłomierze i t. p. 

KĘ | Urządzanie dzwonków elektrycznych. Wszalkia re- 

R peracya Aajsychiaj najtaniej. Zamówienia s pro- 
wincyi odwrotnia. 240 


4 Pezybywającym ma wystawę trajia 


f poleca sie 
Pierwszy galicyjski skład 


farh i materyalów 
Leopolda Lityáskiego 


Lwów, Hotel Grand 


oko nowega gmachu Kasy oszczędności) 
nko najtańsze źródło do zakupna 


Farb, Lakierów, Pokostów I t. t 


Artykałów döma U aa | 


przemysłowych. Ferfumèryi i artykułów 
toaletowych. 
Zamówienia x prowincyi uskutecznia 
odwrotnie. 
Cennik b 24 gratin I opłatnie, 


WINA 


1992 wł:snsj uprawy dostarcza 1 hektolitr 
bialego atr. 22, cmiewosego zir, 4 od 
dworca Gtonobitz. Probki po 2 litry 
Bene- 


Glaitach obok Genobitz. Styria. 


Pomieszkanie 


przy ul. 3go Maja I. 4 
złożone z ll pokot z przynale- 
żytościamni jest od igo paźdz. b. r. 

do najęcia. Zgłoszenia taraże. 
2198 2—8 


